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S p r a w a  c h ł o p s k a
Zagadnienie chłopskie stało się od pewne­

go czasu palące. O chłopach, o ich liczbie, o 
doli chłopskiej, o wartości i znaczeniu ludu 
przypomniano sobie zarówno w Polsce, jak 
i wszędzie na szerokim świecie. W niektórych 
krajach przystąpiono do zagadnienia poważ­
nie, bądź rozwiązując je całkowicie, bądź też 
stwarzając warunki do rozwiązania pozytyw­
nego. Gdzieindziej natomiast zainteresowanie 
powstało ze względów raczej taktycznych, ra­
czej potrzeby doraźnej.

Zresztą, nie wszędzie sprawa chłopska jed­
nako się przedstawia. Są kraje, w których 
chłopi stanowią przewagę, nie brak takich, 
gdzie są mniejszością. Ale wszędzie jedno jest 
pewne. Bez względu na to, w jakiej znajdu­
ją się liczbie, powszechnie i niezmiennie sta­
nowią cenny i najbardziej pewny element 
państwowy, jako żywiciele kraju i jego obroń­
cy.

Jeśli chłopi byli dawniej materjałem, któ­
rym dowolnie rozporządzali różni ich pano­
wie, pomimo nawet praw, jakie teorytycznie 
lud posiadał, to teraz staje się to coraz mniej 
możliwem. Nietylko datego, że chłopi już nie 
daliby się do tej roli nagiąć, ale również dla­
tego, że takie postawienie sprawy stałoby w 
rażącej sprzeczności z interesem państwo­
wym i narodowym.

Przez długi czas mogło się wydawać, że 
chłopi nie odgrywają bezpośrednio poważniej­
szej roli, rozpływając się w przemyśle i zasi­
lając gwałtowny rozwój miast. Lata powo­

jenne przyniosły pod tym względem poprawę 
wysoce znamienną, gdyż na chłopów i na rol­
nictwo zwrócono baczną uwagę, mając na u- 
wadze materjał bojowy i samowystarczalność 
państwową. Chłopi także zaczęli o sobie wię­
cej myśleć i na widownię polityczną się wy­
suwać. Ewolucja pojęć i jednoczesna ewolu­
cja warunków zaznaczyły się wyraźnie.

Potwierdzają to przykłady. Chłopi bułgar­
scy, prowadzeni przez Stambulińskiego, nie­
tylko, że odegrali bardzo poważną rolę tuż po 
ukończeniu wojny, ale stali się w ogólnem 
życiu państwowem czynnikiem pierwszorzęd­
nego znaczenia. Stanowisko to utracili póź­
niej skutkiem nieopatrzności swego wodza. 
Chłopi czescy, mimo mniejszości, jaką stano­
wią w państwie, nietylko że posiadają wszel­
kie prawa, ale ponadto są siłą, bez której nic 
w tem państwie dziać się nie może. Nikomu 
też na myśl nie przyjdzie, aby ich krzywdzić 
lub do roli czyjegoś narzędzia poniżać. Nale­
ży także wspomnieć o przykładzie wręcz 
przeciwnym, jaki ma miejsce na Węgrzech, 
gdzie chłopi dotychczas są upośledzeni pod 
każdym względem, nie wiele mniej, niż przed 
wiekami. Jednakże ten stan rzeczy zaczyna 
niepokoić polityków węgierskich, należących 
do klas uprzywilejowanych, bo uświadamiają 
sobie, że trudno wykrzesać u chłopów miłość 
dla państwa, które im nic nie daje poza cię­
żarami i pracą na innych.

Tak jest w sąsiedztwach. A jak u nas?
Można się w polityce sentymentem nie krę­

pować, a więc i na chłopa nie oglądać, o nic 
go nie pytać, o sprawiedliwości nie myśleć. 
Można go poza prawo wyrzucić, nędzarzem 
uczynić, wuota szkolne przed nim zamknąć, do 
posłuszeństwa zmusić, a nawet narzędziem 
zrobić. To wszystko można, ale bez myśli o 
przyszłości i w stosunku do tych, którzy o 
swoją godność mało, albo nic nie dbają, że 
na szczęście takich w Polsce jest niewielu, 
przekonali się dotkliwie praktykanci niegodzi­
wych metod na wsi.

Czy zaślepienie pozwoli im prawdę rzeczy­
wistości dojrzeć i wreszcie dobro państwfa nad 
interes kliki przenieść, tego nie mogę docie­
kać w chwili obecnej. Mogę jednak Avyrazić 
przekonanie, że jeśli nadejdzie próba dziejo­
wa, na którą Polska może być narażona w 
niedalekiej przyszłości, to próbę wytrzymają 
nie najemcy lub niewolnicy, lecz obywatele 
wolni i świadomi. A chłopi trzy czwarte na­
rodu stanowią.

Sprawa jest tak wielkiej wagi, że należy 
ją z brutalną jasnością postawić, bez wszel­
kiej fantazji oraz chwytów przez sanację 
stosowanych.

Przedewszystkiem trzeba się pogodzić z 
tym faktem, że dzisiejsza wieś polska to już 
wcale inna, niepodobna do dawnej ciemnej 
i spokojnej, zastraszonej i nieporadnej, że 
piosenka o wspólnym idyllicznym pochodzie 
skrzydzonych.chłopów łącznie z ich krzywdzi­
cielami jest wielką utopją. Trzeba zrozumieć,
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że odbieranie praw chłopu odrywa go od pań­
stwa, spycha do roli narzędzia, oddaje w rę­
ce najmniej powołanych żywiołów. Nie masz 
tu pociechy, że chłop nie pójdzie z komuni­
stami, bo gdyby nawet tak było, to jednak 
może się stać obojętny na losy państwa, a to 
już stanowiłoby grozę największej miary.

Niedość na tem. Jakże mają myśleć masy 
chłopskie wśród nędzy, jak osądzać ujawnio­
ny dorobek moralny ostatnich lat? Jak ma­
ją oceniać pośredników i licytantów na sumie­
nia, którzy podsuwają chłopom tranzakcje 
handlowe z kupczeniem swobodą obywatel­
ską?? I to wtedy, gdy setki tysięcy w Nowo­
sielcach a miłjony w dniu Czynu Chłopskie­
go 15 sierpnia zamanifestowało swą wolę, do­
magając się powrotu prawa dla wszystkich 
i oświadczając gotowość obrony państwa bez 
żadnej materjalnej zapłaty. Czy w takich wa­
runkach chłopi mają nie doceniać faktów, na­
leżytych Avniosków nie wyciągnąć, zmian nie 
wymagać?

Szukanie pomiędzy chłopami zdrajców ich 
sprawy oraz próby opierania przyszłości pań­
stwa na tych elementach, które ruch ludowy 
wyrzucił poza swoje ramy, jest jeno smut-

RYSZARD ŚW IĘTOCHOW SKI.

Barometr
Czy w szystko  w iem y o zam ieszkach na 

u n iw ersy te tach ?  Nie. Czy w szystko  m ożem y 
nap isać  ja sn o ?  Nie.

D la publicystyk i politycznej w yłania się 
■trudność, w  ja k i sposób w ykryć praw dę, a 
potem  ja k  ją  ocenić, licząc n a  dom yślność 
czytelników . Do świadom ości ogółu dochodzi 
jeszcze m niej, bo zaledwie strzęp y  m eldun­
ków prasow ych. W  rezu ltacie  n iem a ufundo­
w anej opinji o zjaw isku  jeśli nie wielkiem , 
to  w  każdym  razie  w ysoce znam iennem . N a­
to m ia s t są  iszepty, są  plotki. M gła ta jem n i­
cy znowu zasnuła rzeczyw istość, s tw arza jąc  
a tm o sfe rę  niepokoju ogólnego, uniem ożliw ia­
jącego w skazanie zła, jeśli ono było i poszu­
k iw anie środków  zaradczych, jeśli one jeszcze 
is tn ie ją .

W  W arszaw ie zaczęło s ię  od sp raw y  drob­
nej, fam ilijn e j, cd różnicy poglądów  n a  chw i­
lę odpow iednią do w yw ołania zam ieszek z po­
wodu k w e stji żydow skiej. Jedn i chcieli u rz ą ­
dzić d em o n strac ję  an tysem icką  zaraz, d ru ­
dzy późn iej; jed n i chcieli stw orzyć preceden­
sy, drudzy, jakoby, dążyli do zam ieszek jed ­
noczesnych w całym  k ra ju . Rozdzieliła ich 
za tem  nie zasada, lecz ta k ty k a  w ykonania.

Dołączenie do ty ch  żądań jeszcze dodatko­
wych postu latów  (am n estja , w ysokie opłaty, 
s ty p e n d ja  i t. d.) n ie zmieniło is to ty  sp ra ­
w y: fe rm en tu  antysem ickiego. D e te rm inacja  
zam knięte j w  un iw ersy tecie  m łodzieży m iała 
pozory dużego nąpięcia. Oczywiście, opór zła­
m ał się n a ty ch m ias t pod naciskiem  siły  pań ­
stw ow ej, k iedy  policja  w kroczyła z bom bam i 
gazowem i, z h y d ran tam i i t . p. N a  te ren ie  
za jść  pozostały  zniszczone okna, drzwi, m e­
ble, a  naw et a k ta  un iw ersy teckie. Później n a ­
s tąp iły  aresztow ania . Później wdrożono śle­
dztw a.

Tyle w iadom ości d o s ta rcza ją  re lac je  ogło-

nym dowodem małostkowości, chęci panowa­
nia za wszelką cenę i podporządkowania 
swoim interesom tych, którzy jako równo­
uprawnieni obywatele, mogą i powinni służyć 
tylko państwu.

Kto o przyszłości Polski myśli naprawdę 
bez wszelkich ubocznych a ukrytych zamia­
rów, ten musi się z tą prawdą pogodzić, że 
nie można przyszłości opierać ani na wy­
rzutkach, ani na jednostkach pozbawionych 
przekonań, sumienia i woli. Można ją oprzeć 
tylko na całym narodzie, a w pierwszym rzę­
dzie na tych, którzy: niedość, że w nim więk­
szość stanowią, lecz ponadto posiadają nikim 
i niczem niezastąpione wartości.

Nie trzeba więc wyszukiwać leków cudow­
nych, ani sztuk kuglarskich stosować, bo 
sprawa przedstawia się jasno i prosto, uczci­
wym i prostym rachunkiem poparta. Trzeba 
robić wszystko, aby masy chłopskie jak naj­
silniej z państwem związać. Trzeba tedy usu­
nąć wszystkich i wszystko, co stoi temu na 
przeszkodzie. Masy ludowe muszą być wolne, 
aby mogły należycie ocenić wolność Ojczyzny. 
Kto tego nie pragnie lub nie rozumie, powi­
nien ustąpić, albo będzie musiał ustąpić.

społeczny
szone. P raw ie  każdą in fo rm ac ję  m ożnaby o- 
p a trzy ć  znakiem  zapy tan ia, a  p rzedew szyst­
kiem  ich całość. W ieloletnia bierność mło­
dzieży wobec fak tó w  dotkliw ych, ja k  to  m ia­
ło m iejsce chociażby za czasów „jędrzejew i- 
czow skich” , nie pozw ala na snucie wniosków, 
że dzisiejsze w arunk i —  o ileż lepsze, k u ltu ­
ra ln ie j sze, w yrozum ialsze —  nagle w yw oła­
ły  rozdrażnien ie nieopanowane- M iałoż-by po­
lepszenie doli akadem ickiej zm ienić uległość 
n iezw ykłą n a  fe rm e n t n iezw ykły? N iem a ku 
tem u  powodów obj ektyw nych.

N iem a tak że  w ytłom aczenia dostatecznego 
w  n iesnaskach  pom iędzy m łodzieżą narodow o- 
dem okratyczną i narodowo - rad y k a ln ą  w  je j  
siedm iu, czy iluś tam , w a rjan tach . T rudno 
zrozum ieć, aby te rm in  dem onstrac ji an tyse­
m ickiej decydował o walce zaciekłej. Rozbież­
ność tak ty czn a  ni s tą d  ni zowąd zam ieniła 
a ljan tó w  n a  w rogów . D em onstranci spotkali 
się z koalicją  praw dopodobnie zupełnie dla 
n ich  nieoczekiwaną. Ulegli. A le po porażce 
m usiało im  pozostać albo zdum ienie, albo 
świadom ość dziw nych przekształceń ideowych 
w  obozie przeciw nym .

W reszcie sam a is to ta  sp raw y  —  an ty sem i­
tyzm . N iew ątpliw ie je s t  to  zjaw isko trw ałe  
i rozpowszechnione. Tej ra n y  narodow ościo­
w ej niepodobna ju ż  p rzy k ry ć  p lastrem  fraze ­
su. D ostrzega j ą  rząd , w szystk ie  p a r tje , w szy­
scy działacze społeczni, n aw e t sam i Żydzi. In ­
n a  k w estja , jak ie  m etody leczenia są  w sk a­
zyw ane, poczynając od c h iru rg ji nac jonali­
stycznej, a  kończąc n a  hom eopatji żydow­
sk ie j. A le dotychczas nie zdarzało się, aby 
sp raw a an tysem icka p rzy b ie ra ła  postać anty­
rządow ą. Tym czasem  w  danym  wypadku był 
ja k iś  opór, jak ie ś  barykady , jakieś kamie­
nie.. W yglądałoby na to, że kwestja lewej 
s tro n y  sali dla żydów  w yrosła  nagle do roz­

miarów olbrzymich, że jest nadrzędna dla 
młodzieży, która ryzykuje wszystko. Prawie 
rewolucja o — siedzenia żydowskie. Czyż to 
możliwe ?

W praw dzie nie znam y i te raz  nie poznam y 
genezy rozruchów  oraz szczegółów pacyfika­
cji, jed n ak  nasuw a się w ytłóm aczenie sy n te ­
tyczne, obejm ujące  to  i w iele innych w yda­
rzeń  w  k ra ju . Zam ieszki akadem ickie sam e 
w sobie, w  oderw aniu od w spółrzędnych z ja ­
wisk, są  zagadką. A le te  sam e zam ieszki, 
wplecione w  bieg w ypadków  ogólnych, nab ie­
gają logiki sw oistej, w ypełn ia ją  lukę w cał­
kow itym  obrazie rzeczyw istości polskiej.

Młodzież nazyw ano w ielokrotnie b arom e­
tre m  społecznym- R ew olucje barom etryczne 
byłyby niezrozum iałe i bezprzyczynowe, gdy­
by  ich nie zw iązać z ciśnieniem  ogólnem  w 
atm osferze. A  jak ie  je s t  ciśnienie n a  w si?  
A  jak ie  po m ias tach ?  Gdzie je s t  zadowolenie 
i spokój ? Czy naw et w a rs tw y  e litarne , rz ą ­
dzące, n ie w sk azu ją  raz  po raz  n a  trudności 
spiętrzone, n a  Drak zaufan ia , n a  potrzebę 
w ydobycia i o rgan izacji tego zau fan ia?  Czy 
naw et t a  nikła, b ag a te ln a  kom órka społeczna, 
ja k ą  je s t  obecny sejm , nie p rze jaw ia ła  także 
swoich lilipucich niezadow oleń? Czy w śród 
ro ln ictw a niem a napięć g roźnych? Czy prze­
m ysł nie woła coraz głośniej o ucisku? Czy 
robotn icy  n ie są  ch m u rą  nae lek tryzow aną 
niepokojem ? Czy nie było w yładow ań gw ał­
tow nych, bu rz  lokalnych w  bardzo w ielu m ie j­
scowościach R zeczpospolitej ? Czy to  p ie rw ­
szy w ypadek „pacy fikac ji” , po k tó re j zapa­
da m artw a  cisza? W ięc po ty ch  w szystk ich  
przykładach, k tó re  m ożna przytoczyć i k tó ­
ry ch  nie m ożna przytoczyć, m am y obarczać 
m łodzież odpowiedzialnością, że spełniła ro­
lę —  b aro m e tru ?

Pow iedzm y ja sn o : nie zgadzam y się n a  fo r­
m ę realizacji zam ierzeń m łodzieży. A le jed ­
nocześnie dostrzegam y przyczyny w ażkie, o- 
koliczności łagodzące, czynniki em ocjonalne i 
wpływ y podświadom e. P rzypom nijm y  sobie 
tak że  f a k t  h isto ryczny , że u n iw ersy te t w a r­
szaw ski w la tach  s trasznego  podniecenia 
1862 —  1869 m iał ukochanego przez całą 
młodzież re k to ra  Jó ze fa  M ianow skiego, k tó ­
rem u w ystarczało  powiedzieć do stu d en tó w : 
„Moi drodzy, zróbcie to  dla m nie...” . A  póź­
niej pow stała  z o fia r p ry w a tn y ch  k asa  im. 
M ianowskiego, po dziś dzień pożyteczna, sza­
now ana, w ielka. Czy j e s t  do pom yślenia, aby 
była kiedykolw iek k asa  im ienia prof. A nto­
niewicza, k tó ry  ta k  w ydajn ie  i gorliw ie po­
p iera ł działalność pp. Jęd rze j ewiczów?

Jeśli uznajem y  społeczność ludzką, to  u- 
zn a jm y  tak że  społeczność zjaw isk. W iążą się 
one z sobą, tw orzą n iep rzerw any  łańcuch, w 
k tó ry m  każde ogniwo je s t  jednocześnie przy­
czyną i sku tk iem . P raw ie  przez dziesięć la t 
P o lska p rzyg lądała  się b iern ie  eksperym ento­
wi san acy jn em u ; b ie rn ą  by ła  i młodzież. W 
o s ta tn ich  czasach dostrzeżono zarów no ze 
szczytów  w ładzy państw ow ej, ja k  i z nizin 
obyw atelskich, że eksperym en t zawiódł, więc 
zaw rzało; zaw rzała tak że  i młodzież.

Co się zaś tyczy sprawiedliwości, obrazy 
porządku publicznego, formy... Tak, są to 
sprawy nader ważne w warunkach zwykłych. 
Jeśli jednak w warunkach niezwykłych, w 
chwilach cierpienia, rozpaczy, przestrachu, 
nieszczęścia wyrwie się ze ściśniętej krtani 
okrzyk „ach” !, to nie szukajmy sensu w tych 
trzech literach. Ale można go się domyśleć.

Tylko drogą takiego rozumowania dają się 
wyjaśnić wypadki na wyższych uczelniach, 
wypadki bolesne i szkodliwe.



O D N O W  A s

A. Z.

Studia Naddunajskie
(K orespondencja w łasna).

I.
E u ro p a  n ad d u n a jsk a  stanow iła n iew ątp li­

wie tę  część kon tynen tu , n a  k tó re j u trzym ała  
się przez czas najd łuższy  sy tu ac ja  p o trak ta - 
tow a w  niew ielkiej tylko m ierze zm odyfiko­
w ana. Jeżeli jed n ak  jesteśm y  dziś św iadkam i 
coraz to pow ażniejszych dokonyw ujących się 
tam  przesunięć, to  przyczyn tego trzeb a  się 
doszukiw ać nietylko i w yłącznie w  osta tn ich  
zm ianach położenia m iędzynarodow ego, w y­
wołanych przez dozbrojenie się N iem iec i ob­
sadzenie N ad ren ji, ale daleko głębiej wstecz.

Stróżem  w spom nianej wyżej p o trak ta to w ej 
sy tu ac ji "była, ja k  w iadom o, m ała en ten ta , 
w sp a r ta  o dyplom atyczną a ew entualn ie  i m i­
li ta rn ą  pomoc F ra n c ji. S kierow ana ona była 
przeciw  w yolbrzym ianem u n iew ątp liw ie co 
do swego p raktycznego  znaczenia rew izjo- 
nizm ow i w ęgierskiem u, że  zaś n ap raw dę 
przez długi czas nikom u w E urop ie  n a  re a li­
zacji tego rew izjonizm u nie zależało, p rzeto  
u trzy m an ie  s ta tu s  quo n ie było tru d n e . Rzecz

Raptularz tygodniowy
(m o w a  p re m je ra  —  d la  n iep a lą c y c h  —  b ra k  in ­

fo rm a c ji) .
O b ra d y  s e jm u  o tw o rz y ł g e n e ra ł  S k ład k o w sk i m o ­

w ą, p e łn ą  ak ce n tó w  o p ty m is ty c z n y c h , u t rz y m a n ą  w 
to n ie  lek k im  i n a tu ra ln y m . P r e m je r  c y to w a ł s z e re g  
fa k tó w , k tó re  go  n a s t ro iły  o p ty m is ty c z n ie  i w y m ie ­
n ił  je  w p o rz ą d k u  n a s tę p u ją c y m : 1) w s tą p ie n ie  1.000 
s ty p e n d y s tó w  do g im n a z jó w  p a ń stw o w y c h , 2 ) ro z ­
sz e rz e n ie  n a c isk u  p o d a tk o w eg o  ta k ż e  n a  te  ź ró d ła , 
z k tó ry c h  d o tą d  p ien ię d zy  n ie  było , 3 ) u trz y m a n ie  
w a lu ty .

B y ła  to , ja k  w id z im y  choćby  z te g o  w s tę p n e g o  ze ­
s ta w ie n ia , m ow a a d m in is tra c y jn a ,  a  n ie  p o lity c zn a . 
P re m je r  w y licza  fa k ty ,  k tó re  u w a ż a  za  d o d a tn ie , a  
k tó re  n ie w ą tp liw ie  n a le ż ą  do d z ie d z in y  sp ra w n e g o  
a d m in is tro w a n ia  p a ń s tw e m , a  n ie  do jeg o  p o lity k i. 
K to b y  s ię  n ie  c ie szy ł z dz ieci w ie jsk ic h  w  szkole, 
z w ięk szeg o  w p ły w u  p o d a tk ó w , n ie  m ów iąc  ju ż  o 
u trz y m a n iu  k u rs u  w a lu ty ?  L ecz rz ą d , w y k a z u ją c y  
s ię  te m i w ła śn ie  su k c e sam i, p o śred n io  m ów i, ż e  in ­
n y c h  n ie m a  —  m oże ich  n a w e t n ie  szu k a .

P a n  p re m je r  „ za d o w o lo n y ” je s t  z z e b ra n ia  s ię  izb  
u sta w o d a w cz y c h , w ita  ich  s e s ję  „ z  ra d o śc ią ’ , ja k  
p o w ied zia ł n a  w s tę p ie . I z ap e w n ia  z eb ra n y ch , że 
p rz y g o to w a ł d la  n ich  —  w ażn e  u s ta w y , m o g ą  je  u- 
ch w alać . O czyw iście  m o g ło b y  być  in acze j, r z ą d  m ia ł 
p rz ec ie ż  p e łn o m o cn ic tw a , a le  n ie  ch ciał... N ie !  P r z e ­
c iw n ie . Z ach ęca  posłów  i se n a to ró w  do p ra c y  i_ r z e ­
czow ej k ry ty k i  i z g ó ry  z ap e w n ia  o sw ej d o b re j w o­
li. A leż  i ow szem , ja k  n a jw ię ce j k ry ty k u jc ie .  W  ty m  
to n ie  s ły sz y  s ię  z a ró w n o  dużo  p a b ła ż a n ia  ja k  i p ew ­
no śc i sieb ie .

Bo p rzec ież  se jm  w  te i  p o s ta c i ż y je  z ła sk i r z ą ­
d u  i m ó g łb y  b y ć  k a rm io n y  sa m e m i —  p ło tk a m i. T a ­
k a  s y tu a c ja  n a z y w a  się  n ie n a tu ra ln ą ,  bo a lbo  ja k a ś  
in s ty tu c ja  m a  sw o je  u p ra w n ie n ia , a lb o  ich  n iem a . 
U p ra w n ie n ia  z a ś  z w y p o w ied zen iem  n ie  p rz y n o szą  
ż ad n e j zb io row ości p o ż y tk u . Od ty lu  la t  to czy  się  
cicha, a le  p r z e jm u jrc a  d y sk u s ja  n a  te n  te m a t.  P a n  
p re m je r  S k ład k o w sk i z aw sze  z ap e w n ia ł o sw ej u m ie ­
ję tn o śc i w id zen ia  rz ec zy  ta k ie m i, ja k ie m i są . A  teg o  
n ie  w id z i?  Cóż m u  m oże pow iedzieć , co m u m oże 
u ch w alić  se jm  czy  s e n a t,  p o czę ty  z obecnej o rd y n a ­
c ji w y b o rc z e j?  P o w tó rz y  m u jeg o  w ła sn ą  m ow ę w 
now ej re d a k c ji ,  m oże je szcze  se rd e c z n ie jsz e j. L udzie  
zn ac zą  czasem  w iele, a le  z n aczn ie  w ięce j s ta n o w ią  
u s ta w y .

ijlj /[»
T a  część  s f e r  rząd o w y ch , k tó ra  z a licza  s ieb ie  do 

zachow aw ców , b a rd zo  j e s t  n iez ad o w o lo n a  z d z ia ła l­
nośc i m in is t r a  ro ln ic tw a  p. P o n ia to w sk ie g o . N ie  d z i­
w im y  się  te m u  b y n a jm n ie j.

P .  P o n ia to w sk i k o rz y s ta ł  z d o g o d n e j sp o sobnośc i, 
ab y  z lik w id o w ać  w ię k sz ą  w ła sn o ść , w ie rn y  te j  s t a ­
re j  d o k try n ie , k tó r a  g ło si, że  je ś li  n ie  m o żn a  dać  
w sz y s tk im  d o b ro b y tu , to  trz e b a , a b y  w szy scy  b y li

zm ieniła się radykaln ie  z chw ilą, gdy pun- 
ctum  saliens sy tu ac ji n ad d u n a jsk ie j, p rzenio­
sło się z B udapesztu  do W iednia. Stało się to 
w pam iętnej chw ili p ro jek tu  niedoszłej u n ji 
celnej austro -n iem ieck iej, w yraźnej zapo­
wiedzi p rze jśc ia  N iem iec do p rak ty k i realiza­
c ji „A nschiussu“ . B yła to  n iespodzianka za­
rów no dla P a ry ża  ja k  i dla jego in fo rm ato ­
rów , liczących na swe ówczesne wpływ y 
w śród  lew icy au s tr jac k ie j. A rystydes B riand  
byłby m ógł na  ten  tem a t n iejedno  powiedzieć.

T a rad y k a ln a  zm iana nie leżała b ynajm nie j 
w bezpośredniości n iebezpieczeństw a „A n- 
sch lussu“ , k tó re  się zresztą  jeszcze wówczas 
sam ej p raw ie  F ra n c ji  udało rychło zażegnać. 
Leżała ona w czem innem . Oto okazało się, że 
cała k o n stru k c ja  „p o tra k ta to w a“ , w ycelowana 
przez m ałą en ten tę  w  W ęgry  w dużej m ierze 
sk ierow ana je s t  w próżnię, a w  każaym  razie  
nie je s t sk ierow ana w isto tne i bezpośrednie 
niebezpieczeństw o i to  obchodzące całą E u ro ­
pę. Podczas bowiem  gdy w alka o tak ie  czy in­
ne g ran ice  W ęgier, dotycząca głównie ich są­
siadów , mało w yw oływ ała praw dziw ego zain­
te re so w an ia  w śród  m ocarstw , sp raw a aust- 
rja c k a  za in teresow ała w szystkich. Oznaczała 
ona bowiem  przedm iot, dotyczący W łoch n a

ró w n y m i sob ie  b ie d a k a m i. T en  w z ru sz a ją c y  p o g ląd  
n ie  w y m a g a  żad n e g o  k o n k re tn e g o  p ro g ra m u  d z ia ła ­
n ia , a n i n a w e t zn a jo m o śc i u s t ro ju  ro ln iczeg o . R e a li­
zu je  się  a u to m a ty c z n ie . K o n se rw a ty śc i m n ie m a ją , ze 
w y s ta rc z y , je ś li z d o ła ją  z ah am o w ać  p. P o n ia to w sk ie ­
go, a  za  n a jw ię k sz y  su k c e s  u w a ża lib y  je g o  d y m i­
s ję  w to w a rz y s tw ie  g łó w n eg o  e ta ty s ty  p. L o re ta , 
k tó ry  z d ąż y ł z p o lsk ich  lasó w  u czy n ić  g łó w n y  a r t y ­
k u ł e k sp o rto w y . N o i z ap o w ia d a  s ię  t .  zw . o p o zy ­
c ję . A le  t rz y m a m y  zak ład , że g d y b y  się  n a d a rz y ła  
m a ła  ro z m ó w k a  w k o ry ta rz u , o p o zy c ja  b y  o d e tc h n ę ­
ła , n ie  p o trz e b o w a ła b y  ro b ić  o pozycji... W in a  i od ­
p o w ied z ia ln o ść  ty c h  p an ó w  p o leg a  n a  tem , że d o k ła d ­
n ie  z n a ją  s y tu a c ję , je j  n ieb e zp ie cz eń s tw o  i n a jb liż s z e  
k o n sek w en c je , a le  po s ta r e m u  u z n a ją  ty lk o  ty p o w y  
in te re s  k la so w y . L e k a rs tw o  n a  P o n ia to w sk ie g o  z n a ­
laz ło b y  się  n ie  w o p o zy cji ( z re s z tą  ja k ż e  w ą tłe j  i n ie ­
w a ż n e j)  p rzec iw  jed n e m u  m in is tro w i, a le  w  ja s n y m  
a ta k u  n a  rz a d , k tó ry  p rzec ież  je s t  zb io row o  o d p o w ie­
d z ia ln y . A le  k to  to le ru je , ba , co w ięce j, p o p ie ra  z n is z ­
czen ie  sa m o rzą d ó w , a u to n o m ji sz k o ln ic tw a , w s z y s t­
k ieg o  po  ko lei aż  do... sy m b o liczn e j re s u r s y  o b y w a ­
te lsk ie j ,  te n  o czyw iście  i s ieb ie  sa m eg o  o b ro n ie  n ie  
p o tr a f i .  D z iw n a  to  m y śl p a ń s tw o w a , k tó ra  p o zw ala  
n a  w sz y s tk o  w  s to su n k u  do in n y ch , a  g d y  m a sz y n a  
d y k ta tu r y  w p e łn y m  p ęd zie  p o czy n a  i im  dokuczac, 
w te d y  chce s ię  j ą  z a trz y m a ć . P rz y p o m in a  się  a n e g d o ­
t a  o lęk liw y ch  p a sa ż e ra c h  p o c iąg u , k tó ry  z n a la z łsz y  
się  n a  ś lep y m  to rz e , la d a  c h w ila  m óg ł s ię  ro zb ić  lu b  
p rz y n a jm n ie j  g w a łto w n ie  z o s tać  zah a m o w an y m  * 
a  ci z a b ie g a ją  w c iąż  u  k o n d u k to ró w  o —  p rz e d z ia ł  
d la  n iep a ląc y ch . R e sz ta  p o c ią g u  p an ó w  n ie  obchodzi. 

*
* *

M o żn ab y  się  sp rz ec z ać , c zy  u s ta w y  o z e b ra n ia c h  
p u b lic z n y ch  i o z w alc za n iu  t .  zw . ak c ji w y w ro to w ej 
n ie  s a  z a n a d to  o s tre , choć p o trz e b y  ich  n ik t  n eg o w ać  
n ie  m oże . A le  n ik t  ta k ż e  n ie  m oże tw ie rd z ić , że n ie  
s ą  w y s ta rc z a ją c e , że  p o rz ą d n a  a d m in is t r a c ja  p rz y  
ich  pom ocy  n ie  p o tr a f i  u trz y m a ć  p o rz ą d k u  i posłu ch u . 
W ięc  co m a ją  o zn aczać  p rz e k ro c z e n ia  ty c h  u s ta w  
p rz e z  a d m in is tra c ję  i p o lic ję?  C zy  n ie  s ą  n ie  ty lk o  
b e zp ra w iem , a le  p ró b ą  w p a ja n ia  w o b y w a te li n ie b e z ­
p ieczn eg o  p o g ląd u , że  s to su n k i p o m ięd zy  n im i a  p a ń ­
s tw e m  re g u lu je  n ie  p ra w o  lecz  s i ła ?

A n i m in is tre s tw o  sp ra w  w e w n ę trz n y c h , an i k o m en ­
d a  p o lic ji p a ń s tw o w e j n ie  o g ło s iły  w y ja śn ie n ia , d la ­
czeg o  p. M a r ja n  C zu ch n o w sk i b y ł w k a jd a n k a c h  t r a n ­
sp o r to w a n y  do p o w ia to w eg o  w ięz ien ia . J e ś l i  z ach o ­
d z iła  ju ż  zd an iem  po lic ji k o n ieczn o ść  a re sz to w a n ia , 

j to  w k a żd y m  ra z ie  n ie  by ło  p o trz e b y  do ta k ie j  p o ­
n u re j  in sc en iza c ji „ ś ro d k a  zap o b ieg a w c ze g o ” . G en e­
r a ł  Z am o rsk i, g łó w n o dow odzący  p o lic ji, o g ło sił p rz e d  
k ilk u  d n iam i l is t ,  w  k tó ry m  o z n a jm ił, że obecność 
p rz y  lik w id a c ji ro z ru c h ó w  n ie  leży  w je g o  p rz y z w y ­
c za je n iac h . C zy  in fo rm a c je  o d z ia ła n ia c h  je g o  p o d k o ­
m en d n y ch  n a  p ro w in c ji ta k ż e  n ie  n a le ż ą  do p rz y z w y ­
c z a je ń  G łów nego  K o m e n d a n ta ?

g ran icy  Alp, A ng lji na  m orzu śródziem nem , 
F ra n c ji  w  stosunku do je j  sprzym ierzeńców , 
nie m ów iąc już  o fak tycznem  w porów naniu  
n aw et z r. 1914 zw iększeniu te ry to r ja ln e j po­
tęg i Niem iec. D alsza bardzo doniosła zm iana 
w ynik ła  ze zm iany stanow iska W ioch: Ich  
p rzy jazne stosunki z W ęgram i, trak to w an e  
do tąd  przez dyplom ację eu ropejską  jak o  śro ­
dek "trzym ania w szachu m ałej en ten ty , stały  
się podstaw ą do budow y bloku naddunajsk ie- 
go, w  k tó ry m  kluczem  sklepienia s ta ł się te ­
raz  W iedeń. Milcząco godzono się n a  ekspan­
sję  polityczną w łoską w  A u s tr ji , w idząc we 
W łoszech czynnik nietylko mocno za in te reso ­
w any w tem , by A u s tr ja  n ie  została p rzy łą ­
czona do Niem iec, ale n a jb ard z ie j kw alifiko­
w any  po tem u, by się ew entualnem u zam a­
chowi z m iejsca przeciw staw ić. D odajem y do 
tego ciche rachuby  P a ry ż a  i Londynu, że im 
bardzie j W łochy zaan g ażu ją  się w sp raw ie  a- 
u s trjack ie j, tem  tru d n ie jsze  będzie ich współ­
działanie z N iem cam i, lub —  n a  co liczono 
zw łaszcza w Londynie —  podjęcie akcji kolo- 
n ja ln e j.

W iochy bardzo  g run tow nie  zajęły  się 
sp ra w ą  au s tr ja c k ą . W  oparc iu  o n ie  dokonała 
się przebudow a u s tro jo w a  A u s tr ji  i w skrze­
szenie tra d y c ji a u s tr ja c k ie j, jak o  podstaw  
niezależności w  stosunku  do N iem iec. U koro­
now aniem  ty ch  zm ian było stw orzenie bloku 
rzym skiego, a  b agne ty  postaw ione przez W ło­
chy w m om encie zam achu 1934 r. n a  straży  
i niezaw isłości A u s tr ji  s ta ły  się najw ym ow ­
niej szem stw ierdzeniem , k to  w łaściw ie decy­
du je  o losach E u ro p y  n ad d u n a jsk ie j. że  
w szystko to  łączyło się n ieustannem  cofa­
niem  się w pływ u francusk iego , to  n ie mogło 
ulegać w ątpliw ości. S tw orzenie fro n tu  S tre ­
sy m askow ało n a  k ró tk i czas tę  zm ianę, k tó ­
r a  w ystąp iła  w  całej pełni, gdy fro n t S tresy  
pękł pod w pływ em  w ypadków  abisyńskich.

F ak t, że N iem cy, m n ie jsza  o to  z jak ich  po­
wodów, nie w yzyskały te j sposobności dla 
swoich celów, jeszcze b a rd z :ej wzm ocnił pozy­
cję W łoch. O bsadzenie przez N iem cy strefy  
zdem ilitaryzow anej nad  Renem  odsunęło 
rzecz p ro s ta  F ra n c ję  od je j nad d u n a jsk ich  
sprzym ierzeńców , podkopując jednocześnie 
koncepcję oparcia  się o rosyjskiego sprzym ie­
rzeńca F ra n c ji. R y su jąca  się na  horyzoncie 
od la ta  b. r. „oś“ polityczna B erlin  —  W ie­
deń —  R zym  i tu  n ie pozostała bez wpływu.

I I .

T akie są w  ogólnym  zarysie  h istoryczne 
an tecedencje obecnej sy tu ac ji n ad d u n a jsk ie j. 
C h arak te ry zu ją  ją  obecnie z jednej s trony  co­
raz  siln ie jsza konsolidacja p ań stw  bloku 
rzym skiego pod k ierow nictw em  W łoch, i szu­
kanie now ych dróg  przez p ań stw a  m ałej en­
ten ty . Z acznijm y od p ierw szej g ru p y  i od re ­
alnej jakoby  osi B erlin  —  Rzym . O sta tn ia  
k o n fe ren c ja  w iedeńska p ań stw  bloku rzym ­
skiego raz  jeszcze p o tw 'e rd z iła  słuszność opi­
n ji, że n iem iecka polityka M ussoliniego je s t  
niczem  innem , ja k  tylko tak ty k ą , m ającą  na 
celu zdobycie pew nych pozycyj u m ocarstw  
zachodnich. N adzieje  A nglji, o p a rte  n a  niem o­
żliwości pogodzenia się N iem iec i W łoch na  
punkcie A u s trji, doznały zawodu. B erlin , dla 
k tó rego  każdy  wyłom  w  izolacji je s t  dobry, 
poszedł n a  lipcow ą ugodę z A u s tr ją , isto tn ie  
z W łocham i, k tó re  fo rsow ały  j ą  tak  długo, pó­
ki w  Londynie n ie  zdecydowano się ostatecz­
n ie  na  kom prom is z W łocham i. Jeżeli s:ę po­
rów na sy tu ac ję  przed i podczas konfe renc ji
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w iedeńskiej, to  m ożna całkiem  w yraźn ie ok re­
ślić m om ent, w  k tó ry m  oś Rzym  -— B erlin  za­
częła się p rzekształcać n a  oś Rzym  —- Lon­
dyn. By n ie u tru d n iać  rozm ów  au strjack o - 
w łoskich cofnięto się przed w szelkiem i decy­
zjam i. Choć nie znaczy to  by n ajm n ie j, że moż­
na je  będzie odwlekać ad calendas graecas.

W edług poglądów  m iaro d a jn y ch  w Rzym ie 
coraz szybszem i k rokam i zbliża się m om ent, 
w  k tó ry m  trzeb a  będzie choć w części spełnić 
nadzie je  W iednia i B udapesztu . P rzy  całej 
w artości, ja k ą  m a dla A u s tr j i  oparcie  się o 
W łochy, doprow adzenie do sy tuac ji, w k tó re j- 
by się A u s tr ja  m iała  bić po s tro n ie  w łoskiej 
przeciw  Niem com , byłoby zbyt ryzykow ne. 
T rzeba dać A u s tr j i  oparcie w ew nętrzne, k tó ­
rem  dziś może być tylko re s ta u ra c ja  H abs­
burgów . N ie tru d n o  przew idzieć je j  tru d n o ­
ści i konsekw encyj. A le nie m niej i to  trz e ­
ba sobie powiedzieć, że dzień, w  k tó ry m  się 
okaże, iż re s ta u ra c ja  H absburgów  została  de­
fin ity w n ie  sk reślona z listy  możliwości poli­
tycznych, będzie dniem  decyzji A u s tr ji  za 
przyłączeniem  się do N iem iec, choćby nie 
w iadom o ja k  dem onstrow ać p rzy jaźń  włosko- 
au s tr ja c k ą .

P ozosta je  jeszcze k w estja  W ęgier, w k tó ­
rych  śm ierć Góm bosa oznacza najw ażn ie jszą  
zm ianę polityczną, ja k a  tam  zaszła od nieuda- 
łych p rób  pow rotu  n a  tro n  k ró la  K arola. 
P rzez cz te ry  la ta  pracow ał Gombós, żeby 
p rzerobić W ęgry  n a  państw o to talne, a sobie 
stw orzyć stanow isko „ F u h re ra " . N ie zan ied ­
bano w tym  czasie żadnego z w ypróbow anych 
środków , by u torow ać drogę m o n o p artji. W y­
wołało to  bardzo m ocną reak cję  społeczeńst­
wa, k tó ra  fak tyczn ie odniosła zw ycięstw o nad 
p lanam i Góm bosa jeszcze przed  jego  śm ier­
cią, zam ykającą  defin ityw nie  je j szanse. P o ­
wody tego tk w ią  przedew szystkiem  w w yro­
b ien iu  politycznem  narodu  w ęgierskiego i je ­
go wielowiekow ej tra d y c ji p a rlam en ta rn e j o- 
raz m ocnem  poczuciu p ra w a ; sądy  w ęg ie r­
skie zdobyły sobie ch lubną k a r tę  w tym  okre­
sie. P o lity k a  Góm bosa m im j hałaśliw ego ak ­
centow ania rew izjonizm u była w łaściw ie nie- 
tylko całkiem  nie g roźna dla sąsiadów , ale 
n aw et dla nich pożądana. P rak ty czn ie  rzecz 
nie posuw ała się naprzód , znane w rogie H abs­
burgom  stanow isko Góm bosa zabezpieczało 
ich przed re s ta u rac ją , a h ałas rew izjonistycz­
ny, robiony więcej dla odw rócenia uw agi w ła­
snego społeczeństw a od fo rm ow ania  d y k ta tu ­
ry  i m onopartji, był raczej na rękę przeciw ­
nikom  W ęgier. Dziś W ęgry  są na  drodze do 
norm alnych  stosunków  konsty tucy jnych , do 
w prow adzenia pow szechnego głosow ania i 
koniec końcem  —  choć może nie ta k  rychło 
ja k  się mówi —  do re s ta u ra c ji  H absburgów ; 
w brew  w szystk im  pozorom  i pogłoskom  rz ą ­
dy Góm bosa wzmogły m im owoli niechęć do 
Niem iec. W  każdym  razie  zdeklarow anie się 
ze s tro n y  niem ieckiej po m owie M ussolinie- 
go, odcinające się od rew izjonizm u w ęg ie r­
skiego, je s t  charak terystyczne.

Jak że  w ygląda sy tu ac ja  po d rug iej stron ie  
b a r  je ry , u m ałej en ten ty ?  Tezą, jak a , bodaj 
pod w pływ em  B elgradu , dom inuje te ra z  w 
polityce Ju g o sław ji i R um unji, je s t  dążenie 
do un ikn ięcia  zaangażow ania  w  za ta rg ach  
w ielkich m ocarstw , przedew szystkiem  N ie­
miec i R osji. Idzie za n ią  dążenie odciągnię­
cia Czechosłowacji od zw iązku z R osją , m a ją ­
cego zrobić z E u ro p y  n ad d u n a jsk ie j te re n  za­
pasów  niem iecko - rosy jsk ich , w  k tó rych  
szczerze m ów iąc n ik t n ie m a chęci b ra ć  u-

Kronika Zagraniczna
NARESZCIE!

Po d w u  m ie s ią c a c h  ro k o w a ń  n a s tą p i ło  w reszc ie  
d n ia  30 X I  p o d p isa n ie  u m o w y  w  sp ra w ie  w y k o n a ­
n ia  p ro to k ó łu  z R a m b o u iłle t, p rz e w id u ją c e g o  f r a n c u ­
sk ą  pom oc f in a n s o w ą  d la  P o lsk i. S y g n a liz o w a liśm y  
tru d n o śc i  w  t e j  sp ra w ie , k tó re  b y ły  n ie  ty le  te c h n ic z ­
n e j,  co p o lity c zn e j n a tu r y .  D o jśc ie  o s ta te c z n ie  do 
s k u tk u  te j  pożyczk i św iad czy  o tem , że t ru d n o ś c i  te  
z o s ta ły  u su n ię te . P o trz e b a  by ło  do te g o  w y ra ź n y c h  
o św iad czeń  k ie ro w n ik a  n a sz e j p o lity k i z a g ra n ic z n e j ,  
z łożonych  w  P a ry ż u , L o n d y n ie  i o s ta tn io  w  czasie  
b y tn o śc i w  W a rsz a w ie  m in is t r a  A n to n e sc u . U z n an o  
w id o czn ie  w  P a ry ż u , że t e  o św ia d c ze n ia  c h y b a  ju ż  
będ ą  o b o w iązy w a ły  i ż s  C an o ssa  j e s t  ju ż  o s ta te c z n a . 
O p in ja  p u b lic z n a  w  P o lsce  p o t r a f i  d o p iln o w ać , ab y  
t a k  is to tn ie  było. M in ę ły  czasy , k ie d y  m o żn a  b y ło  p ró ­
bow ać  iść  p rz e c iw  n ie j .  O becn ie  m o żn a  ty lk o  se sou- 
m e t t r e  ou se  d e m e ttre .

POWRÓT DO DAW NYCH PRZYMIERZY.

P o b y t w  W a rsz a w ie  ru m u ń sk ie g o  m in is t r a  s p ra w  
z ag ra n ic z n y c h , W ik to ra  A n to n e sc u , zap o w ied ź  d a l­
szych  w iz y t ru m u ń sk ic h , a  w ś ró d  n ic h  sz e fa  sz ta b u  
a r m j i  ru m u ń s k ie j ,  to a s ty  w y g ło szo n e  w  W a rsz a w ie , 
o św ia d c ze n ia  p ra so w e  i p rzez  ra d jo ,  w re sz c ie  w sp ó l­
n y  k o m u n ik a t  u rz ęd o w y  —  w szy s tk o  to  s tw ie rd ż a , 
że so ju sz  po lsko  - ru m u ń s k i  w  o s ta tn ic h  d w u  la ta c h  
b ęd ący  m a r tw ą  l i te r ą ,  z o s ta ł  znów  oży w io n y  i 
w zm ocn iony . A  te m  sa m em  p o sz ły  w  k ą t  n iew czesn e  
f l i r t y  z W ę g ra m i i m a rz e n ia  o w sp ó ln e j z n iem i a k c ji  
p rz ec iw  C zech o sło w acji. N ie  b ra liś m y  n ig d y  f l i r tó w  
ty c h  z b y t p o w ażn ie  i n ie  w ie rz y liś m y  w  m ożność w y ­
s tą p ie n ia  p rz e c iw  C zech o sło w acji. A le  b y ły  to  rze- 
czy i iy tu ją e e  i po w o d o w ały  dużo  z łe j k rw i  w śró d  
p a ń s tw  M ałe j E n te n ty ,  a  w ś ró d  n ic h  i w  sp rz y m ie ­
rz o n e j R u m u n ji .  O becnie  to  s ię  ró w n ie ż  skończy ło .

działu. U siłow ania, k tó re  w w aru n k ach  obec­
nych nie są pozbawione całkow icie widoków 
powodzenia. P o w sta je  jed n ak  k w estja , co dać 
Czechosłowacji w zam ian  za pomoc rosy jską . 
Porozum ienie z N iem cam i. Rzecz bardzo ry ­
zykow na. Porozum ienie z A u s tr ja  i W ęgram i. 
Rzecz bardzo tru d n a  do zrealizow ania. Z pół- 
o ficja lne j s tro n y  fran cu sk ie j rzucono w o- 
s ta tn ich  dniach  państw om  m ałej en ten ty  za­
danie, że jeśli chcą liczyć n a  pomoc F ra n ­
cji, um owy sw e uzupełniały  w  tym  k ierunku , 
by zobow iązyw ały je  do pomocy przeciw  każ­
dem u przeciw nikow i. Słowem niety lko prze­
ciw W ęgrom , ale dajm y n a  to  N iem com  czy 
Włochom.

J e s t  to, zda je  się, koncepcja —  p rzy n a j- 
m nie jp rak ty czn ie  —  naznadziejna , uw idocz­
n ia jąca  d e fak t zasadniczy m ałej en ten ty , o 
k tó ry m  m ów iliśm y n a  początku a).

Z tego obrazu sy tu ac ji n ad d u n a jsk ie j w y­
n ikać się zda je  ty lko jeden  pew nik. Oto że 
blok rzym ski m a sw ój p ro g ram  i n ie k ry je  
się z chęcią realizow ania  go k ro k  po kroku. 
N ajb liższym  m a być zdobycie uznan ia  rów no­
u p raw n ien ia  W ęgier w  dziedzinie zbro jeń . 
D ru g a  s tro n a  m a w praw dzie p ro g ram , t. j. 
u trzy m an ie  s ta tu s  quo, ale je s t  dopiero n a  
drodze szukan ia  now ych środków , k tó reb y  ją  
zabezpieczyły, bo dotychczasow e zawodzą.

’) P o m im o  a n a liz y  su b te ln e j i g łęb o k ie j s to su n k ó w  
m ad d u n a jsk ieh , j a k ą  p o d a je m y  w  pow yższej k o re sp o n ­
d en c ji, będ z iem y  m u sie li p o w ró c ić  do ro z w aż a ń  szcze­
g ó łow ych  n a d  t ą  k w e s t ją .

(R ed.).

J e s t  to  lo g iczn em  n a s tę p s tw e m  d ro g i do P a r y ż a  i 
L o n d y n u , z w iąz an y c h  ze  so b ą  obecn ie  w sp ó ln o śc ią  ce ­
lów  p o lity czn y ch . C zek am y  n a  d a lsze  k o n sek w en cje .

DZIWNY UKŁAD.

M ów im y o u k ład z ie  a n ty k o m u n is ty c z n y m  N iem iec  
i J a p o n j i .  J e s t  to  ty p o w e  p o ro z u m ien ie  p o lic y jn e , u - 
b r a n e  w  fo rm ę  a k tu  d y p lo m a ty czn eg o . W szy stk o  w  
n im  j e s t  d z iw ne. I  p o d p isy  i fo rm a  i tr e ś ć .  D laczego  
z a w ie ra ł  go  p. A m b a sa d o r  N iem iec  w  L o n d y n ie  v. 
R ib b e n tro p p , a  n ie  m in is te r  v. N e u r a th  a lb o  •—  sze f 
G e sta p o ?  P rz e c ież  b y li ró w n ie ż  w  B e rlin ie , g d z ie  u- 
k ła d  p o d p isan o . D laczeg o  n a d a n o  u k ład o w i te m u  f o r ­
m ę u ro c z y s tą  i ogłoszono go  z w ie lk im  h a ła se m ?  D la ­
czego z red a g o w a n o  go  t a k  m ę tn ie , zw łaszcza  p u n k t  
d ru g i ,  że m ożliw e są  n a jro z m a i ts z e  in te r p r e ta c je .  
Je d n o  z d w o jg a :  a lb o  j e s t  to  n a rz ę d z ie  w a lk i z R o s ją  
so w ieck ą  i k r y je  s ię  po za  n iem  t a j n e  p o ro zu m ien ie  
w o jsk o w e, a lbo  p rzec iw n ie , je s t  to  a k t  p o zo rn y , m a ­
ją c y  zasp o k o ić  w e w n ę trz n e  p o trz e b y  a g ita c y jn e  obu 
p a ń s tw , n ie  n a r a ż a ją c  ich  n a  k o n f l ik t  z S o w ie tam i. 
W  ty m  d ru g im  w y p a d k u  o s trz e  je g o  z w ra c a  s ię  n ie  
p rz ec iw  R o s ji so w ieck ie j, a le  p rz ec iw  n ie  w y m ien io ­
n y m  p a ń s tw o m  „ za g ro żo n y m  s p e c ja ln ie  p rzez  k o m u ­
n iz m " . D la  J a p o n j i  n ie w ą tp liw ie  p a ń s tw e m  ta k ie m  
są  C h iny . D la  N iem iec, obok H is z p a n ji ,  c h y b a  F r a n ­
c ja  i C zech o sło w acja . B y łb y  to  z a te m  n o w y  po ­
m y sł. J u ż  n ie  k r u c ja ta  p rz ec iw  S ow ie tom , a le  ż an - 
d a r m e r ja  św ia to w a , p i ln u ją c a ,  a b y  z a r a z a  bo lszew ic­
k a  n ie  w y la ła  s ię  po za  g ra n ic e  R o sji. I le  t u  m o żli­
w ości m ie sz a n ia  się  w  n ie sw o je  s p ra w y , ile  p r e te k ­
s tó w  do n ieb e zp ieczn y ch  p o czy n ań . I  d z iw ią  się  t e ­
r a z  w  B e rlin ie , że u k ła d  te n  z a m ia s t  ogó lnego  e n tu ­
z ja z m u  w y w o ła ł z d w o jo n ą  c zu jn o ść , zw łaszcza  ty c h , 
k tó rz y  s to ją  n a  s t r a ż y  p o k o ju  św ia to w eg o .

WIZYTY BEZ REZULTATÓW.

Je ż e li  k to ś  m ia ł  w ą tp liw o śc i, czy  w s p a n ia łe  p rz y ­
ję c ie  i w ie lk i su k ces  p re s tiż o w y  n ie  m oże czasem  po ­
k ry w a ć  p u s tk i  t r e ś c i  p o lity c z n e j, to  k la sy c z n y  p rz y ­
k ła d  ta k ie g o  w y p a d k u  m a  obecn ie  w  w izy c ie  r e g e n ­
t a  W ęg ie r , a d m ira ła  H o r th y e g o  i to w a rz y sz ą c y c h  m u 
p r e m je r a  D a ra n y ie g o  i m in is t r a  s p r a w  z a g ra n ic z ­
n y c h  K a n y i w  R zym ie. R ozb u d zo n e  p rz ez  m ow ę M us- 
so lin ieg o  w  M e d jo la n ie  n a d z ie je  W ę g ie r  n a  p o p a rc ie  
p rzez  W ło ch y  w  ja k ie jś  k o n k re tn e j  fo rm ie  re w iz jo n i­
zm u w ę g ie rsk ie g o  z o s ta ły  ca łk o w ic ie  zaw ied zio n e . 
W ło ch y  r o k u ją  z A n g l ją  i p la n u ją  p o ro z u m ien ie  z 
J u g o s ła w ją  i in n em i p a ń s tw a m i M a łe j E n te n ty  o ra z  
E n te n ty  b a łk a ń sk ie j  i n ie  w  g ło w ie  im  te r a z  p o p ie ­
r a n ie  p la n ó w  w ę g ie rsk ic h . A le  ch cą  zach o w ać  p rz y ­
ja ź ń  W ę g ie r , p o trz e b n ą  im  d la  u t r z y m a n ia  p o ro z u ­
m ie n ia  rzy m sk ieg o , p o d s ta w y  ich  w p ły w ó w  w  b a se ­
n ie  n a d d u n a js k im , w p ły w ó w  z ag ro ż o n y ch  p rz ez  a k c ję  
N iem iec. P rz e to  n ie  d a ją c  W ęg ro m  n ic  k o n k re tn e g o , 

m n o żą  o b ja w y  se rd eczn o śc i. Bez r e z u l ta tu  m in ę ła  
k o n fe re n c ja  w ie d e ń sk a  i p o d ró ż  do  B u d a p e s z tu  m in i­
s t r a  C ian o , bez r e z u l ta tu  m in ę ły  p rz y ję c ia  w  R zym ie. 
A le  b y ły  w s p a n ia łe . I  ju ż  z a p o w ia d a  się  re w izy tę  
k ró la  w ło sk ieg o  i M u sso lin ie g o  w  B u d ap eszc ie . P r z y ­
ję c ie  i u ro c zy s to śc i b ę d ą  ró w n ie ż  w sp a n ia łe .

I W W IED NIU .

W  p o w ro tn e j d ro d ze  z R zy m u  w ę g ie rsc y  m ężow ie 
s ta n u  z a trz y m a li  się  w  W ie d n iu . I  t u  w iz y tę  u b ra n o  
w  sz a ty  iśc ie  k ró lew sk ie , w s k rz e sz a ją c  t r a d y c je  ce­
s a rsk ie g o  W ie d n ia . I  t u  t r e ś ć  p o lity c z n a  j e s t  n ik ła . 
Bo t r z e b a  czekać , co p ow ie  R zym , k tó r y  ty m c z ase m  
ro z m a w ia  z L o n d y n em . Do c za su  z ak o ń c ze n ia  ty c h  
ro zm ó w  n ie  w iad o m o , czy  n a d a l  sp o g lą d a ć  k u  B e r li ­
now i, czy te ż  ra c z e j  k u  L o n d y n o w i i P a ry ż o w i. I  n ie  
w iadom o, j a k  ocen ić  s p ra w ę  habsburską. Tymczasem  
muszą w ięc  w ystarczyć uroczystości.
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S T E F A N  G L IX E L L I.

Możliwości współpracy uniwersyteckiej 
Polsko-Rumuńskiej

D zienniki ru m uńsk ie  i polskie podały w ia ­
domość o zaw arc iu  konw encji k u ltu ra ln e j 
polsko - rum uńsk ie j. P ro je k t godny n a j­
w iększego uznan ia , ale w ykonanie n iełatw e.
D latego też należy zagadn ien ie  ro zp atrzy ć  
g ru n to w n ie  i zdać sobie sp raw ę  z m ożliw ych 
te renów  w spółpracy. Z d aje  się, że jednym  z 
n a jw ażn ie jszy ch  m ogą być u n iw ersy te ty .

U n iw ersy te ty  rum uńsk ie  w porów naniu  ż 
polskiem i są młode. Jakko lw iek  początki szkol­
n ic tw a  w yższego w M ołdaw ii (sto lica  Ja ssy ) 
s ięg a ją  połowy w ieku XV I, bo is tn ia ła  tam  
ak ad em ja  łacińska, n iew ątp liw ie  pod w pły­
w em  polskim , a  n a  W ołoszczyźnie (sto lica 
B u k are sz t), rozw inęła się pó łto ra  w ieku póź­
n iej ak ad em ja  z język iem  w ykładow ym  g rec­
kim , to  jed n ak  w łaściw e u n iw ersy te ty  s ięga­
j ą  połowy w ieku X IX . Obecnie R um un j a  po­
s iad a  cz te ry  u n iw ersy te ty : n a js ta rs z y  zało­
żono w r. 1860 w  Ja ssa c h ; u n iw ersy te t w 
B udapeszcie pow stał w  r. 1864; w Cluj i Czer- 
n iow cach zorganizow ano po w ojn ie  dw a no­
we u n iw ersy te ty  ru m u ń sk ie  w m iejsce d aw ­
nych, w ęgiersk iego  i niem ieckiego. D oskona­
łe środow isko naukow e w  Cluj n asu w a po­
ró w n an ie  ze S trasb u rg iem , gdyż m ocne po­
staw ien ie  u n iw ersy te tó w  w  obu m iastach  by­
ło usilnem  s ta ran iem  N iem ców  i W ęgrów , 
jak o  też, po w ojnie, F rancuzów  i Rum unów.

W spó łp raca  u n iw ersy te tó w  polskich z ru - 
m uńsk iem i n as trę cza  liczne trudnośc i, z k tó ­
ry ch  n ien a jm n ie jszą  je s t  n ieznajom ość ję ­
zyka, ale przedew szystk iem  ta  okoliczność, że 
zarów no d la R um unów , ja k  dla n as w ielkie 
środow iska naukow e Zachodu, s tan o w ią  d a­
leko w iększą a tra k c ję , niż uczelnie bliskiego 
są s iad a  i sp rzym ierzeńca. A jed n ak  są  p rzy ­
n a jm n ie j dw a te re n y  bardzo  ko rzy stn e  dla 
naszej w spółpracy, a  m ianow icie: s law isty ­
k a  i ro m an is ty k a .

B adan ie  rum uńsk iego  języka, li te ra tu ry , 
fo lk loru , całej h is to r j i  ru m u ń sk ie j n ie m o­
że się obejść bez slaw istyk i. Język  sta ro sło ­
w iańsk i był początkow o dla n ich  jędynym  
językiem  k u ltu ry , ja k  d la n as  łacina . K u ltu ­
r a  polska m ia ła  w M ołdaw ji w pływ  bardzo  
w ielki, zw łaszcza w w ieku X V II. Słowem, 
bez p rzesad y  m ożna powiedzieć, że zw iązki 
ich ze słow iańszczyzną były  p raw ie  ta k  ści­
słe, ja k  nasze ze św iatem  rom ańsk im . Toteż 
słow ianoznaw stw o je s t  dla n ich  w ażnym  dzia­
łem  n au k i i każdy  u n iw ersy te t ru m u ń sk i m a 
k a ted rę  slaw ;styki, a  m ow y niem a o zw ija ­
n iu  k tó re jko lw iek . P rzeciw nie, raczej dąży 
się do tw o rzen ia  k a ted r, uw zględniających  
inne działy słow ianoznaw stw a. T akiem i są 
k a ted ry  h is to r ji  S łow ian w  B ukareszcie i w 
C luj.

W  U niw ersy tecie  B ukaresz teńsk im  k a te ­
d rę  filo log ji słow iańskiej za jm u je  P . Can- 
cel„ k tó ry  je s t  w yspecjalizow any  w  zakresie  
południow o - słow iańskim , ale zna i uw zględ­
n ia  tak że  inne działy  slaw istyk i. Podobnie 
7. Barbulescu, p ro feso r w  Jassach , k tó ry  m a 
liczne p race  z zak resu  w pływ ów słow iańskich. 
W  Cluj w yk łada slaw istykę E. P etrovic i, m a ­
jący  g ru n to w n e  p rzygo tow an ie  językoznaw ­
cze. W  C zerniow cach je s t  p ro feso rem  Gr. 
N andris, w szechstronny  s law ista , ale głów ­
n ie  polonista , k tó ry  stop ień  dok to rsk i zdo­
był w  K rakow ie.

P ro feso rem  h is to r ji  S łow ian w U n iw er­

sytecie B ukareszteńsk im  je s t  P . P . P anaites- 
cu, k tó ry  tak że  stu d jo w ał w K rakow ie. M ię­
dzy licznemi p racam i tego młodego p rofeso­
r a  z w raca ją  uw agę ro zp raw y  o stosunkach  
polsko - rum uńsk ich , k tó ry ch  je s t  najlepszym  
znaw cą. M a w ielkie zasługi jak o  sum ienny 
recenzen t publikacyj polskich.

W ybornym  znaw cą fo lk lo ru  słow iańskiego 
je s t  P . Caraman, obecnie d y re k to r liceum  ru ­
m uńskiego w Sofji. Jego  g ru n to w n a  m ono- 
g ra f ja  o kolędach została  w ydana przez P o l­
ską A kadem ję Um. N ie m ożna też pom inąć 
m łodszych pracow ników  ja k :  T. H olban, G. 
D uzinchevici, M. Pop, I. C orfus. In n i n a j ­
m łodsi są  jeszcze w toku  s tu d jó w  polonistycz­
nych, p rzeb y w ając  w  Polsce jak o  stypendyści.

D la slaw istów  ru m u ń sk ich  g łów ną a tr a k ­
cję, obok k ra jó w  południow o - słow iańskich, 
s tanow i P o lska  ze w zględu n a  odwieczne 
stosunki. Takich szans n ie  m a P rag a , k tó ra  
jed n ak  s ta ra  się o p rzyciągn ięc ie  m łodzieży 
ru m u ń sk ie j. J a k  do tąd  w pływ y czeskie na  
tym  te re n ie  naukow ym  są  n ieznaczne i m łod­
si slaw iści rum uńscy  zaw dzięczają  sw ą spe­
cja lizację  głów nie p rofesorom  polskim . Są 
m ożliwości, by ten  s tan , ko rzy stn y  d la obu 
k ra jó w , jeszcze bardz ie j się um ocnił i roz­
szerzył.

T e usługi, oddane nauce ru m u ń sk ie j przez 
slaw istów  i polonistów  naszych, m ogą być 
oddane nauce naszej przez ro m an is tó w  r u ­
m uńskich. R om an istyka p rzed s taw ia  się w 
u n iw ersy te tach  ru m u ń sk ich  bardzo  pow ażnie 
i w szechstronnie. R ozm aite je j działy  re p re ­
zentow ane są  w B ukareszcie  przez osiem  k a ­
ted r, m ianow icie : k a ted rę  porów naw czej f i ­
lologji rom ańsk ie j (O. D ensusianu), dwie 
k a ted ry  języka rum uńsk iego  (d ialek to log  A. 
Candrea  i fone tyk  A . R o se tti) ,  dw ie k a ted ry

P R E T E K S T Y .

Wy, l\tór^y  R z.ecz .ą yo jp o litą
to ładacie...

Pow inniście być dobrym i psychologam i. 
N p. z polską psychologią je s t tak: Polak je s t  
personalistą, i owszem , co znaczy, że Polakom  
(c zy li: w ielu Polakom ) zależy w ięce j na 
o s o b i e ,  niż na■ z a s a d z i e ;  tak  po M ic­
k iew iczow ska: nie „ s y s t e m “ ale „ ś w i a -  
t l o“ —  a św ia tłem  św iecić m oże tylko coś 
ż y w e g o  lub k t o ś  żyw y.

Polaków w ięc m ożna ła tw ie j prow adzić, niż 
się im  s p o d o b a ć .  Tem  ła tw ie j, że w  Po­
lakach niem a nic z tego osławionego warchol- 
stw a ; m oże k iedyś było coś takiego, a je ś li by­
ło, to u tych  w szelkich panów i panków ; ale 
średni P o lak i... T yle zresztą  Polakom  naga­
dano i napsioczono o tem  w archolstw ie, że P o­
lak stu lił ogon i położył u szy  —  i  nieskoro da 
się 7’ozgniewać, aż do warknięcia... Łatw o  
więc prow adzić Polaków.

Ale... je s t  m im o w szystk o  i a l e :  A le pro- 
tuadzić m ożna Polaków  w esołych  albo Pola­
ków sm ętnych, czy li ospałych, sflaczałych, 
znudzonych.

Polak, choć się tak  ładnie odwarcholił, to 
jednak została tu nim  ta chętka fatalna, co mu  
naw et w  poniżeniu czoło zdobi, że w ierząc w  
braterstw o, pragnie, iżb y  się w szystko  robiło

l i te ra tu ry  ru m u ń sk ie j (N . C arto jan  i  D. Ca- 
racostea), k a ted rę  l i te ra tu ry  porów naw czej 
i teo r ji  M. D ragom irescu ), k a ted rę  lite ra tu ­
ry  fran cu sk ie j (Ch. D roUhet) oraz l i te ra tu ry  
włoskiej (A . M arcu).

U n iw ersy te t w  Cluj m a  znakom icie zo rga­
nizow any ośrodek stu d jó w  rom anistycznych  
o ch a rak te rze  w ybitn ie  językoznaw czym , k tó ­
rego duszą je s t  S. Puscariu, a k a te d r  m a 
sześć. Ja s sy  m a ją  pięć a  C zerniow ce cztery  
k a ted ry  rom anistyczne.

Ze względu n a  to, że u n iw ersy te ty  polskie 
m a ją  ty lko po jed n e j k a ted rze  rom an istyk i, 
z w y ją tk iem  w ileńskiego, k tó ry  je j został 
pozbaw iony, R um un j a  pow inna stanow ić 
pow ażną a tra k c ję  d la naszych  studen tów  ro ­
m an istyk i. A  jed n ak  stud jow ało  ich tu ta j  
bardzo  niew ielu. D latego? Są przecież corocz­
n ie  dw a s ty p en d ja  R ządu rum uńsk iego  dla 
m łodzieży polskiej, a  także dw a s ty p en d ja  
R ządu Polskiego dla m łodzieży ru m u ń sk ie j. 
Z rezu lta tó w  widać, że w R u m u n ji bardzo  
u m ie ję tn ie  rozdaw ano  s ty p en d ja  polskie. N ie­
s te ty  u n as zby t często udzielano s typend jów  
ru m u ń sk ich  handlow com  i p raw nikom . W y­
glądało  to  tak , ja k  gdyby do A ten  w ysyłano 
jak o  stypendystów  nie archeologów  i filolo­
gów, ale np. fa rm aceu tó w  i w e te ry n arzy . W i­
docznie system  p ro tek cy jn y  odgryw ał sw ą 
zw yczajną rolę...

Skoro w  R u m u n ji pow sta ła  po w ojn ie po­
kaźna  g ru p a  m łodych slaw istów , p rzygo tow a­
nych  częściowo w  Polsce, bardzobyśm y p ra ­
gnęli w idzieć u n as odpow iednią ilość roma-. 
nistów , obeznanych z językiem  i l i te ra tu rą  
rum uńską . W  R u m u n ji s tu d ja  rom an istycz­
ne s to ją  n a  bardzo  w ysokiem  poziom ie, a  dla 
m łodego ro m an is ty  polskiego odpow iednio 
przygotow anego w k ra ju , poby t w  jed n y m  z 
u n iw ersy te tó w  ru m u ń sk ich  p rzed staw ia  ko­
rzyści n iem niejsze  niż poby t w e F ra n c ji  lub 
I ta lji .

W arto  o tem  pom yśleć z okaz ji zaw arc ia  
konw encji k u ltu ra ln e j po lsko-rum uńskiej.

tak  ja k b y  od niechcenia, swobodnie, po pan- 
bracku, po przy ja źn i, na wesoło, bez przyka-  
zu, tylko tak, ja k b y  w szyscy  tego samego, od 
sam ego środka siebie chcieli, bez szem atów  
urzędow ych, ty lko  z dobrego przyzw ycza jen ia  
i przywieszania personalnego, co samo z siebie 
rosło  —  i urosło.

Jak się Polaka tak  prow adzi, to Polak idzie  
chętny, i w ąsa pokręca i czapką w ytu ija  i ■— 
gotów  dalelcó za jść  i w ysoko. Coprawda, P o­
lak będzie czapką w y w ija ł i w tedy, kiedy się 
go prow adzi na pasku z przykazów , ukazów, 
szem atów  oficjalnych, i k iedy się go pogania  
basem, ow szem  będziś szedł... ale... będzie 
szedł ponury i  n iechętny, znudzony aż do śro­
dka kiszek i serca. Z  tak im  Polakiem  daleko 
się nie za jdzie , ani w ysoko. Polak w ięce j z a j­
m uje się sobą, n iż zasadam i, ale Polak l u­
b i ć  umie tylko człowieka, co spośród braci 
w yrósł spontanicznie i swobodnie i n ieznacz­
nie —  ja k  drzew o w  gaju  nad inne w yrasta , 
■—• w yrósł na p i e r w s z e g o  spośród  
r ó w n y c h .

K to  te j  tułaściwości Polaków nie po jm ie aż 
do dna, —  ten  ła tw o pom yli się w  postępow a­
niu z Polakam i. Radości z  nich nie w ykrześze, 
conajiuyżej ospałe posłuszeństwo.

Chcemy ufać, lubić, szanować; spraw a je s t  
n a s z a ,  wspólna polska. Tylko na Boga, 
nie róbcież przypadk iem  kom edji, bo zam iast 
popraw ić  —  popsujecie.
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O  I r z y ć l k t c h  s t a r u s z k a c h  

i  o ś r e d n i o w i e c z u

Cała wściekłość, ja k ą  człowiek nowoczesny  
m a dla starości, n ienaw iść -przerażenia, niena­
w iść  obrzydzenia, odbiła się na tych  stronach  
pow ieści „Granica“ —  (zalecone dla dorasta- 
jąceq m łodzieży! Ś w ie tn y przyk ła d  na m ile 
złego początki...! pod uw agę w ychow aw ców )
—  gdzie N ałkow ska 'opisuje te herbatki pań  
starych  i  starszych . To nie są żadne m akab­
ryczne żebraczki w  łachmanach, to są kobie­
ty  .dobrze sytuow ane, w ięc czyste, ivięc 
schludnie odziane; całą ich toiną, grzechem  
śm iertelnym , przek leń stw em  i hańbą n iezm y- 
tą, je s t to, że młodość od nich odeszła, że zw ię ­
dły, że ich ciała ju ż  do niczego, do n iczego ......

P oetka  s ty lizu je  je  na w idm a bezw stydne, 
na które pa trzeć  —- w styd , aż do szpiku  kości 
przeraża jący w s ty d , obserw atorka nieubła­
ganie p odpa tru je  drogi i  ślady uw iądu i zn i­
szczenia z pa sją  n ienaw istną, —  lęku śm ier­
telnego... I  m a rację  —  jeśli o o s o b i e  nie 
m ożna inaczej m yśleć, ja k  ty lko  w  zw iązku  
nierozerw alnym  z  ciałem, k tóre w a ż y ,  
k tóre d o t y k a ć  można, głaskać i  pie­
ścić, a  k tóre o p ew n ej porze roku  ludzkiego  
sta je  się sw o ją  w łasną karyka tu rą  i przedo- 
brazem  śm ierci.

D ziiona rzecz, w iek, k tóry, ja k  żaden in ­
ny, u w ierzy ł w  śm ierć nieodwołaną i  ostatecz­
ną osoby ludzkie j z  m om entem  śm ierci ciała
—  ten  w iek  nie pom yślał o tem , ażeby starość  
jakoś ozdobić. Ozdobić —• a m ianowicie odziać 
sta rych  w  s tró j pow łóczysty  i  dostojny, osob­
n y dla sta rośc i, k tó ryb y  u k ry ł jaknajstaran- 
n ie j zniszczenie starcze  ciała. S tarość naszych  
czasów  —  przedew szystk iem  ta starość naj- 
przeraźliw sza , kobieca —  okropnie bezbronna, 
bezlitośnie w ydan a  na tragicznie śm ieszną  
konkurencję z  m łodością: tak ież sam e kape­
lusze, kapelusiki, toczki, berety , pończoszki, 
trzew iczk i, bluzeczki, staniczki, spódniczki, 
barw iczki... T ristesse  de tou t cela...

A le w łaściw ie nic dzhonego, że to w łaśnie  
nasz czas, czas tak  dla starości n ie litościw y i

Z D Z IS Ł A W  K L E SZ C Z Y Ń SK I.

W  P R E R J 1
Daleko, het! —  ja k  okiem  sięgnąć zdołałeś 

•— śm iała się do słońca p rerja . N iezm ierne je j  
przestrzen ie  daw ały ludziom, i stadom , jadła  
podostatkiem . A ż  po sam e góry rozciągały się 
bujne pastw iska . A  g d y  letnie upały zaczy­
nały p rażyć  bezkresne pastw iska , i tra w y  
w ięd ły, albo w p ro st popielały  —  o tw iera ły się 
p rzed  ludźm i i  zw ierzętam i cieniste kanjony, 
w  których  szem rały źródła. Żyć tu było, nie 
umierać!

A liśc i uczynił się, roku pewnego, w  onych 
stepach n iezm iernych a tak  żyznych, jakow yś  
popłoch. Dziko galopujący cowboje zaczęli 
spędzać do kupy sw oje stada; i  zb ija ć  grom a­
d y  zw ierzą t nieduże w  grom ady coraz w ięk ­
sze: a  te  z  kolei w  grom ady jeszcze  ogrom- 
niejsze, ju ż  w p ro st potw orne. I  te  tysiące i 
tysiące tys ięcy  bydlęcych głów  —  poczęli roz­
hukani je źd źcy  zapędzać do dw u olbrzym ich  
c o r r a l ó  w , z  których  jeden  należał do 
r a n c h e r a  w  czerw on ej koszuli, drugi

n ienaw istny, rozbroił starość, odarł ją  z je j  
daionych sza t tym  przyzw o itych , któr?:y m a­
ją  ciało brzydkie, ale k tórzy  nie chcą być u- 
pokorzeni 'swą ruiną. Bo starość naszych cza­
sów  nie chce poddać się, nie chce przyznać się 
do siebie, m iesza  się m iędzy młodość, roz­
paczliw ie resz tek  i ostatnich śladów gładko­
ści cielesnej broni —  i  p rzeg ryw a  fatalnie...

P rzegryioa , bo brzydzi i przeraża  tak, jak  
n igdy nie brzydziła  i nie przeraża ła  starość, 
która się z odważną, rezygnacją  od młodości 
oddzieliła, i k tóra tym  sposobem  uzyskała  so­
bie respektow ne m iejsce, pow ażnym  i w s ty ­
d liw ym  stro jem  zaznaczone. Tak było w  
średniowieczu. C oprawda i 10 średniowieczu  
p o tra fił w ypalony m iłośnik straszliw ą  ironją  
znęcać się w  w yobraźn i nad zniszczoną urodą  
ciała daionej kochanki; ale „stara  pła tnerka“ 
nie ukazyw ała  się p r z id  ludźm i tak, ja k  ją  10 
w yobraźn i w idzia ł Villon, wobec ludzi była 
staruszką  w  u roczystym  s tro ju  starości i mo­
że naw et m iała tę  niecielesną ju ż  suroioą u- 
rodę, ja k ą  i  starość m iew a, ale pod w arun­
kiem, że nie pozuje na młodość, że m iędzy  so­
bą a m łodością ustanow iła w yraźn ą granicę-—- 
w dow iego czepca. Och, biedne, biedne, te  
biedne „paniusie"! N ie je s t to dwobna jakaś  
spraw a: tu  idzie o p rzyk ład  na to, że now y  
czas (choć dał topraiodzie ludziom  zdobycze  
bezcenne wolności i rów ności) w yda l zarazem  
ludzi na łup samotności. Bo ta  starość nieod- 
dzielona od m łodości je s t sam otna .....................

Z osta ły  zniszczone ram y i kadry, które  
chroniły człowieka przed  strasznem i k o n ­
k u r e n c j a m i :  w  danym  roypadku oby­
czaj i „stan" starości bronił ją  p rzed  konku­
rencją  młodości. W szystko  pom ieszało się i w  
tem  pom ieszaniu bezforem nem  różnorakich  
typ ó w  bytow ania, t y p y  biologicznie słabsze 
m uszą być w zgardzone i s tra tow an e; a p rze­
cież „ biologicznie słabsze" nie znaczy odrazu  
„gorsze". T rzeba w ięc  zacząć znowu ludzi 
dzielić i ładnie porządkow ać i w  ja k ieś nowe 
ram y w staw iać, jak iem iś ustalonem i form a­
m i obyczaju  i otoczam i zrzeszeń  chronić bied­
nego człowieka przed  zgiełk lhoym  tam ultem  
brzydko pom ieszanej w s z y s t k o ś c  i.

zasię —  do r a n c h e r a  w  koszuli czar­
nej. Zakotłow ała się p rerja . Zasłonił w idno­
krąg obłok kurzu w ielki, ja k  chmura. T rato­
w any step  jęczał, A le innego sposobu nie było 
i w szystko , co tam  żyło, musiało chcąc-nie- 
chcąc w paść do czerw onej zagrody, lub czar­
nej...

*

W ięc w szystk ie  stw orzen ia  zagnano i jed­
no, jedyn e tylko zostało poza szrankam i, w  
których się tłoczyły  m iljon y czworonogów  —  
a tem  stw orzen iem  był m ały, zabaw ny osiołek. 
D ziw , że uszedł jakoś z  m atni, i  nie dał się 
pojm ać na św iszczące lasso pastucha  —  w ła­
śnie on, uw ażany powszechnie za  stw orzenie  
najgłupsze! Ganiał teraz po zupełnie pu stym  
step ie , zadarłszy wesoło ogon i, przela tu jąc w  
pełnym  galopie koło dw u  w rogich c o r  r  a- 
l ó iv, natłoczonych beznadziejnie, w ydaw ał 
sw e charakterystyczne, ogłuszające:

—  l - —aaaa!

Ten m ały osioł m ógł był chyba uchodzić za  
zw ierzę  stracone, bo nie opiekował się nim

Teraz, z  pow rotem  w szystk o  w edle w łaściw e­
go stanu, rodzaju , zadania, obowiązku, praw a, 
s e n s  u... W szyscy podobni razem , pod sw o­
im  znakiem  —  (ale tych  znaków, w iele w iele 
podziałów !) ze sw oim  obyczajem , obrzędem , 
obowiązkiem , przyw ile jem , w  sw o je j form ie, 
rw sw oim  stroju ... W iele znaków, iviele po­
działów  —  poto, ażeby pom niejszyć tereny po­
m ieszania, konkurencji bezw zględnej, w alki 
na śm ierć i życie. A  nad tem  w szystk iem  k o- 
p u ł a... B ez kopuły  —  śm iertelna płaskość 
w  uporządkowanem  społeczeństw ie  —  no i 
bez kopuły i zw ornika w szystk o  się rozleci. 
W w ypadku  starości: N ig d y  starość nie w y ­
znaczy sobie dobrowolnie granicy w yrzecze­
nia się, k tóra  zarazem  będzie granicą j e j  bez- 
pieczeństiua od szydu  i w za rd y  młodości, jeśli 
nie uczuje się p  o d K o p u ł  ą... Jak  
Niem cy m ów ią? G ottesw illige Ordnung.

Tylko, na m iłość boską, nie róbcież z  n  o- 
w  e g o ś r e d n i o w i e c z a  czarnej re­
akcji, ze w szystk ą  zgrozą i barbarją  s t a ­
r e g o  ś r e d n i o w i e c z a !  Już B erd- 
ja jew  ostrzega, że to, co on nazw ał „nowem  
średniowieczem ", ■ma budować się b e z  n i e ­
w ó l  i i bez terroru , ż e  zdobyta  wolność su­
m ienia i m yślenia m ają  być uszanowane. 
„N ow e średniowiecze", w yrażen ie sym bolicz­
ne na u stró j, ja k i się ty lk o  szkicowo, ja k b y  
w  przeczuciu, uwidocznił w  starem  średnio­
w ieczu, a ja k i n igdy jeszcze zrealizow any nie 
był —  ten  idealny sym bol, czyli „m it", został 
w zię ty  dosłownie i są ju ż  ty p y , co za ideał 
biorą średniowiecze faktyczne, sakum pak, ra ­
zem  z  inkw izyc ją  i całym  stek iem  podobnych  
św iń stw . A  ju ż  najgłupsze, k iedy o totalnem  
pań stw ie h itlerow skiem  m ów ią jako o „no­
w em  średniow ieczu": P rzecież średnioiviecze, 
jak ie  było, takie było, ale było głęboko zróż­
niczkowane i personalistyczne i miało sw oje  
ciche azyle dla życia  ponadutylitarnego. A  hi- 
tlerskie państw o totalne? Idzie w  bolszewic­
ki m asizm , spędzi n im  n a jgru bszy  tam erlań- 
ski m ilita rn y u ty lita ryzm ! A le ivam  się pa­
nowie m łodsi n iek tórzy , trochę to w szystko  
w  głow ie pokiełbasiło. T rzeba trochę porząd­
n iej m yśleć. Cyrano.

n ik t, nie pilnow ał go n ik t, a po p r e r ji  u w ija ły  
się pum y...

*
O dziw o! Cóż się jedn ak  dziać zaczęło? W  

obu c o r r a l a c h  pow stał, p raw ie  jedno­
cześnie, ja k iś  d ziw n y popłoch, a potem  pani­
ka. O lbrzym ich m as stłoczonych zw ierzą t nie 
było czem w yżyw ić , to p ierw sze. A  następnie, 
paczęła się w  zagrodach bezlitosna trzebież. 
Bo w  jed n ym  c o r  r  a l u  w yrzynano w szy ­
stko, co było n i  e d o ś ć c z e r w o n e ,  
iv drugim  zasię w szystko , co było n i e- 
d o ś ć c z ‘a r  n e. D oprowadzone do 
w ściekłości ogieiyy w ierzga ły  i g ryzły . Osza­
lałe z  w ściekłości byki brały pastuchów  na ro­
gi. Odurzone zapachem  krw i bydlęta  —  po­
szalały...

A  w reszcie, bodąc się i tra tu jąc iczajem - 
niej w  św iście lass, w  n ieustannej palbie Col- 
t ‘ów, w  kłębach dw u  straszliw ych , jednocze­
śnie w ybuchłych pożarów  —  obie zagrody, 
w raz ze w szystk iem , co w  nich żyło  —  a w ięc  
zarówno zw ierzętam i, jak  ludźm i —  obróci­
ły  się w  perzynę...
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ADA M  ORDĘG A .

Koncepcje ideologiczne 
reform atorów szkolnictwa

S treszcza ją  się one w  haśle w ychow ania 
państw ow ego. K iedyś h is to ry k  spo jrzy  z prze­
łażen iem  na tę  m asę p ap ie ru  ja k ą  zadruko­
w ano in te rp re ta c ją  te j kw estji. Jak że  przed­
s taw ia  się ta  koncepcja w ujęciu  g ru p y  „Z rę­
bu". głów nej k ad ry  sanacji n a  te ren ie  szkoły? 
Jan u sz  Jędrzejew icz w 3-cim  num erze „Z rę ­
b u" (W ychow anie państw ow e, s. 312— 313) 
ta k  u ją ł tę  sp raw ę:

„B o w y c h o w an ie  p a ń s tw o w e  n o si z g o ła  in n y  
c h a ra k te r .  N ie  je s t  ono w y ra z e m  ż a d n e j o k re ­
ś lo n e j d o k try n y  sp o łeczn e j, żad n ef w ia r y  r e ­
l ig i jn e j  i żad n eg o  o k re ślo n eg o  św ia to p o g lą d u  
f ilo zo ficzn eg o . W y ch o w a n ie  p a ń s tw o w e  tr e ś ć  
sw o ją  c ze rp ie  z ro z w a ż a ń  n a tu r y  czy sto  ży ­
ciow ej, a  o p a r te  j e s t  n a  fa k ty c z n y m  u k ład z ie  
sto su n k ó w , w  ja k im  z n a jd u je  się  św ia t  cy w ili­
zo w an y  w  ch w ili ob ecn e j. N ie  p re te n d u je  ono 
b y n a jm n ie j  do n a z w y  d o k try n y  w y ch o w aw cze j, 
a le  chce w  ra m a c h  is tn ie ją c y c h  i d a ją c y c h  się  
n a  n a jb l iż s z ą  p rzy sz ło ść  p rzew id z ieć  w a ru n k ó w  
k sz ta ł to w a ć  lu d zi, ro z u m ie ją c y c h  sw o ją  ro lę  
w  s t r u k tu r z e  p a ń s tw o w e j, ja k o  n a jb a rd z ie j  z a ­
sa d n icz e j, n a jp e łn ie j  fu n k c jo n u ją c e j ,  n a jb a r ­
dz ie j n iez b ęd n e j fo rm ie  p ra c y  o rg a n iz a c y jn e j  
lu d zk o śc i."

A inny ideolog te j g ru p y  Je rzy  O strow ski 
w 5 num erze „Z rębu" w  arty k u le  „ F u n d a ­
m enty  ideologji" tak  p isze:

„ N iek o n iec z n ie  te ż  p ro g ra m  p is a n y  j e s t  cha- 
ra k te ry s ty c z n e m  k r y te r ju m  d la  są d u  k w a l if i ­
k u ją c e j  o d a n e j g r u p ie  spo łeczn ej czyli p o li­
ty c z n e j. N ie je d n o k ro tn ie  z n aczn ie  w a ż n ie js z ą  i 
b a rd z ie j  c h a ra k te ry s ty c z n ą  od p ro g ra m u  je s t  
ta k ty k a .  T a k ty k a , k tó ra  j e s t  r e a ln ą  i n ie w ą t­
p liw ą  e k s p re s ją  p o g lą d u  n a  św ia t ,  e k s p re s ją  
p sy c h ik i g r u p y  n a  żyw e z a g a d n ie n ia  e g z y s te n ­
c ji z b io ro w ej. P ro g ra m  aż  n a z b y t  często  je s t  
k o m p ro m ise m  n a  rzecz  f ra z e o lo g ji ,  p r o p a g a n ­
dy , k o n w e n c ji  lu b  m o d y  (m odne  h a s ł a ) ; t a k t y ­
k a  z a ś  j e s t  je d y n e m  n ie fa łs z o w a n e m  obliczem  i 
je d y n y m  p ra w d z iw y m  c zy n n ik iem  h is to r j i  obo­
zu " .

K ropkę n ad  i postaw ił niechcący zda je  się 
W ładysław  Sieroszew ski w  2 num erze „Z rę­
bu" (W czoraj i J u tro  polskiego h arcerstw a , 
s. 225).

„O czyw iśc ie  P a ń s tw o  n ie  m oże być u to ż s a ­
m io n e  z ty m  czy  in n y m  u rz ę d n ik ie m , czy n a ­

w e t m in is tre m . A le  s iłą  rzeczy  m u si być u to ż ­
sa m ia n e  z p a n u ją c y m  k ie ru n k ie m  rz ąd o w y m ".

Przytoczone cy ta ty  czołowych p rzed staw i­
cieli koncepcji w ychow ania państw ow ego j a ­
sno okazują je j is to tny  cel. Cała ta  koncepcja 
op iera ła  się w erze Jędrzejew iczów  na rów ­
nan iu  : 1’aństw o  =  R ząd BB. W p rak tyce 
schodziło tu  do deklam acji i apolezy m arsza ł­
ka P iłsudskiego. T eoretyczną p róbą uzasad­
n ien ia  koncepcji w ychow ań a państw ow ego 
m iała  stać  się k siążka pan i H an n y  Pohoskiej 
„W ychow anie obyw atełsko-państw ow e". P eł­
na bom bastycznego frazesu , oklepanych ko­
m unałów  była tak im  skandalem , że po d ru ­
zgocącej recenzji B. Suchodolskiego została 
przez M inisterstw o z obiegu w ycofana. W ten  
sposób m yśl w ychow ania państw ow ego, m a ją ­
ca zag ran icą  tak  b ogatą  i głęboką lite ra tu rę  
pedagogiczną —• np. dzieła K erschensteine- 
ra , G entilego u faszystów  włoskich —  w n a ­
szej tw órczości n ie wyszła poza opłotki fraze ­
su i deklam acji, m ającej przesłonić ideową 
pustkę  obozu m ajow ego. Całe zagadnienie zo­
stało  spłytczone i ośmieszone. Gdy zaś jeszcze 
w p rak ty ce  zaczęto p rzeciw staw iać szkołę i 
o rgan izac je  młodzieży, jako  te ren  w ychow a­
n ia  państw ow ego, rodzinie— podryw ając  w ia ­
rę  w skuteczność oddziaływ ania w ychow aw ­
czego rodziny  —  m yśl w ychow ania p ań stw o ­
wego jeszcze b a rd z :ej została zdyskredy tow a­
na. Poczuli się dotknięci tak iem  ujęciem  
sp raw y  konserw atyści, k tó rzy  n a  łam ach 
„C zasu" n ie jed n o k ro tn ie  bardzo ostro  zw al­
czali „jędrzejew iczow ską" koncepcję w ycho­
w ania państw ow ego.

N ajdo tk liw sza jed n ak  k ry ty k a  w yszła z kół 
in te lek tualistów  zbliżonych do obozu rządo­
wego. Je j p rzejaw em  były głosy profesorów  
J a n a  St. B y stro n ia  i S te fan a  K ołaczkow skie­
go. B y stro n ia  raził n isk i naukow y poziom u- 
jęc ia  tego zagadn ien ia :

„ N ie  m o g ę  s łu c h ać  sp o k o jn ie  ta k  częsty ch  
i m o d n y ch  d z is ia j  d y sk u sy j o „w y ch o w an iu  
p a ń s tw o w e m " . W  d y sk u s ja c h  ty c h  o b ra c a m y  
się n a jc z ę śc ie j  w  z a k re s ie  zw y k ły ch  o g ó ln i­
ków , fraz e só w , n a s t r o jó w ;  d e k la m a c ja  m a  s łu ­
żyć ja k o  dow ód kon ieczn o śc i s tw o rz e n ia  w y ­
c h o w an ia  p a ń s tw o w e g o , a  w y c h o w a n ie  to  n a -

A  m ały kłapouch, uszedłszy cało z p rerji, 
w ykp iioszy  się k rw io żerczym ■ pumom , potro- 
sze zapew ne zdrow ym  in styn k tem  w iedziony, 
a potrosze czemś, co nazw alibyśm y zdrow ym  
rozum em  (g d y b y  nie opinja powszechna, od­
m aw iająca osłom rozum u?) —  pognał w  gó­
ry , zam ykające n iziny, ja k  w ał n iebotyczny. 
W kanjonie podgórskim  znalazł dość soczy­
s te j  tra w y , zaczął się ted y  paść spokojnie, od 
czasu do czasu tylko s trzygąc praw em , albo 
lewem  uchem ) i oganiając się chw ostem  od 
uprzykrzonych  otoadów. Było tam  źródło, tr y ­
skające w  dolinie, w ięc sobie popił. I  m iękkie  
zioła, w ięc się w  nich w ytarza ł. Potem  się 
przespał. A  o św icie, gdy  w ielkie, radosne 
słońce w staw ało  nad góram i i prerją , w yb ieg ł 
osioł na ostrokończysty cypel skalny i z niego,

n iby z  baszty  s trażn icze j, zaśpieicał tak i 
H ym n do W olności:
K iedy  się na całym  śtoiecie m ieszają  rozum y  
i k iedy w  głowach oleju m niej, n iż w  oślim

kuprze,
dochodzę do głosu JA  i, w  płaszczu dum y, 
ryczę w  dal —  stw orzenie „najgłupsze1'!
I H ym nu mego struchlały św ia t jednak słu­

cha,
bo kiedy C złowiek m ilknie  —  przem aw ia

S tw ór.
N iechaj w ięc fron tem  dziś stanie n atu ry chór 
— do kłapoucha!
Pod św istem  bata żadna m yśl żyzna jeszcze

nie w zeszła,
choć tylko ośli m am  rozum , na św ia ta  końce 
posyłam  pogardę burzy, k tóra odeszła  
■—■ i w itam  słońce!

leży  te ż  p rz e p ro w a d z a ć  d e k la m a c y jn ie , W ięk ­
szość m ów ców  n ie  w id z i in n e j m ożności w y ­
c h o w an ia  p a ń stw o w e g o , . j a k  c ią g łe  p o w ta rz a ­
n ie , że „ P o lsk a  to  w ie lk a  rzecz" , że w szy s tk o  
d la  p a ń s tw a ,  że  p a ń s tw o  je s t  w szy s tk ie m , 
p o w ta rz a n ie  w  ro z m a ity c h  z re sz tą  n a w e t p rz e ­
w a żn ie  m ało  o ry g in a ln y c h  s ty l iz a c ja c h , p o w ta ­
rz a n ie  p rz y  k a ż d e j sposobnośc i, n a  k a żd e j g o ­
d z in ie  szk o ln e j, p rz y  n a u c e  k ażd eg o  p rz ed m io ­
tu ,  p o w ta rz a n ie  t e a t r a ln e ,  e fek to w n e , n iez n o ­
śn e" .

1 słusznie s tw ierd za  dalej B y s tro ń :
„że ta k i  n a u cz y c ie l je s t  w y ch ow aw czo  zu p ełn ie  
o b o ję tn y , n ie  w y w ie ra ' on żad n e g o  w p ły w u , n ie  
sp e łn ia  ż a d n e j fa k ty c z n e j  ro li  w  życiu  m ło ­
dzieży , ucząc  co n a jw y ż e j  zb ęd n e j f ra z e o lo ­
g j i ."  (B y s tro ń :  U sp o łe c zn ien ie  szkoły , W a r ­
sz a w a  1933, s. 58).

K ażdy rozum ny wychow aw ca zgodzi się 
także z ujęciem  w ychow ania państw ow ego, 
jak ie  d a je  B y stro ń : „ Is to tą  w ychow ania p ań ­
stw owego je s t pogłębianie k u ltu ry  społecz­
nej. N a m iejsce daw nego ideału ogólnie wy­
kształconej in telek tualn ie  jednostk i staw iam y 
dziś ideał jed n o stk i uspołecznionej, zdolnej do 
tw órczego w ysiłku we w spółpracy  z innem i". 
(B y stro ń  j. w. s. 71 i 74.)

Jeśli się przez w ychow anie państw ow e ro ­
zum ie dążność uspołecznienia młodzieży, w y­
ra b ia n ia  w  n iej um iejętności w spółżycia z in ­
nym i, to  n a  ta k ą  koncepcję wszyscy się chy­
ba zgodzimy. Tylko nie g ru p a  „Z rębu". P rzy ­
ję ła  ona a r ty k u ł B y stro n ia  kw aśno i cierpko. 
O stre  słowa p raw d y  zbyt bolały. N ie przecity- 
s taw iła  jed n ak  tem u artyku łow i nic k o n k re t­
nego. Po daw nem u pow tarzano  gładkie fraze ­
sy, u pa jano  się słowem. K u lt p ań stw a  staw ać 
się zaczynał rodzajem  prym ityw nego  fetyszy- 
zmu. Toteż nic dziwnego, że m usiała  w ko­
łach in telek tualistów , zbliżonych do obozu rz ą ­
dowego, zrodzić się jeszcze jed n a  gw ałtow na 
k ry ty k a . Jeszcze głębszą a zarazem  bardziej 
dosadną k ry ty k ę  w ychow ania państw ow ego 
dał S. K ołaczkowski n a  łam ach „M archo łta"  
w 1935 r. Słusznie stw ierdził, że hasło w ycho­
w an ia  państw ow ego było „o rg ją  w erbalizm u 
i b iu rok ra tyzm u  w szkolnictw ie", że miało 
„c h a ra k te r  tylko polityczny, prorządow ej p ro ­
pagandy", iż „ubocznym  jego  p roduktem  był 
obłudny i p u s ty  w erbalizm  lub czcza afekcja, 
n. b. n a  u rząd  robiona i przez to w łaśnie de­
m ora lizu jąca  i młodzież i nauczycieli." Ale 
przedew szystkiem  w ażne było stw ierdzenie 
przez prof. Kołaczkowskiego te j p roste j 
p raw dy , że' „n a  haśle w ychow ania p aństw o­
wego nie kończy się dylem at, lecz w łaśnie do­
piero  zaczyna. J a k ą  treść , ja k i  c h a ra k te r  m a 
m ieć nasze państw o ? T u dopiero trz e b a  stw o­
rzyć p ro g ram . W łaśnie dopiero pogląd n a  
św ia t może zdecydować, czy chcem y p ań stw a 
kom unistycznego, chrześcijańskiego, faszy ­
stow skiego, czy jak iegoś innego."

Zdaw ałoby się, że tak  przyciśnięci do mu- 
ru  „ideologow ie" g ru p y  „Z rębu" sp ró b u ją  
przeciw staw ić k o n k re tn y  p ro g ram . N ic po­
dobnego! Skończyło się tylko na  niew ieściej 
iry ta c ji  jed n e j z re p rezen tan tek  te j g ru p y  na 
łam ach „P ionu". B rak  jak iegokolw iek pogłę- 
b ien ia  ideologicznego pow oduje, że hasło w y­
chow ania państw ow ego dziś je s t ta k  sam o o- 
toczone m głą frazeologji, ja k  było w  czasie 
w ydan ia  sław etnej książk i p. Pohoskiej. 
P strokacizna  ideowa obozu n a jja sk ra w ie j u- 
w idacznia się w b rak u  ideologji w ychow aw ­
czej, k tó rab y  tre śc ią  żyw ą i k o n k re tn ą  w ypeł­
nić m ogła pojęcie w ychow ania państw ow ego. 
Pr. daw nem u je s t  ono dom eną harców  frazę-
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sowiczów i zgoła zw yczajnych karjerow iczów . 
U żyw ają  na niem  sobie niem ało dow cipnisie. 
Do tak ich  rozm iarów  sk ary k atu ro w an o  po­
w ażne zagadnienie wychow awcze. A n a jg ę ­
stszy  choćby frazes  nie przesłoni fak tu , że 
koncepcja t. zw. „w ychow ania państwowego*' 
w  Polsce je s t całkow icie n ieudaną p róbą w po­
jen ia  w  św iadom ość społeczeństw a m n iem a­
n ia  o tożsam ości in teresów  państw ow ych z in ­
te resam i ak tua lne j g ru p y  rządzącej. N a j­
lepszą ilu s tra c ją  p rak ty k i w ychow ania p a ń ­
stwowego sta ły  się. w ysokie pobory m ini­
stró w  w edług osta tn ie j u staw y  uposażenio­
wej braci Jędrzejew iczów . Z estaw ienie dwóch 
tych  fak tó w  —  te o r ji  w ychow ania p ań stw o ­
wego i uposażeń m in is te r ja ln y ch  —  obnaża 
dostatecznie jasno  m oralny  „plon" tw órców  
idei w ychow ania państw ow ego.

Now y k ierow nik  m in is te rs tw a  ośw iaty, 
prof. Św iętosław ski nie w ypow iedział się do­
tąd  nigdzie w p ro st n a  te m a t w ychow ania 
państw ow ego. Ale n a  podstaw ie licznych 
przem ów ień prof. Świętosław skiego, zw ła­
szcza op iera jąc  się na  przem ów ieniu z 4 w rze­
śn ia  1936 „O p racy  nauczyciela", m am y p ra ­
wo tw ierdzić, że obecny k ierow nik  m in is te r­
stw a ośw iaty  daleki je s t  zupełnie od owego 
p rym ityw nego fetyszyzm u państw ow ego, j a ­
ki reprezentow ali b rac ia  Jędrzejew icze. T rze­
ba to  o tw arcie  powiedzieć, że w spom niane 
wyżej przem ów ienie p ro f. św iętosław skiego

P rzypom nienia  •o*
Piękny pakt bilateralny.

(k ) M ieliśm y w naszej przeszłości pew ne 
dośw iadczenia o w arto śc i paktów , i to  zarów ­
no zbiorow ych, ja k  i b ila tera lnych . Ale szcze­
gólniej w  ty m  d ru g im  zakresie  w ynieśliśm y 
z trag iczn y ch  naszych p rzep raw  wym ow ne 
w sp o m n ien ie : o przym ierzu  polsko - p rusk iem  
1790 r.

O tw ieram y rzecz A skenazego. Ma la t  cz te r­
dzieści. J e s t  w ciąż ak tu a ln a  i m łoda.

P iękny  to  był p ak t b ila te ra ln y . Głosił m ię­
dzy innem i w arty k u le  V I : „G dyby k tó rak o l­
w iek po tencja  obca chciała, w im ię jak ic h ­
kolw iek ak tów  i umów, czy ich in te rp re tacy j, 
p rzypisyw ać sobie p raw o  do m ieszania się do 
w ew nętrznych  sp ra w  R zplite j polskiej, albo 
je j posiadłości w  jak ikolw iek  sposób, JK M ć 
p ru sk a  n a jp ie rw  zastosu je  życzliwe usługi 
jak n ajsk u teczn ie jsze , by  uprzedzić działan ia 
w rogie z p re te n s ji tak ie j m ogące w yniknąć; 
gdyby jed n ak  te  życzliwe usługi nie były sku­
teczne i w yniknęły  z te j okazji k rok i n iep rzy ­
jacie lsk ie  przeciw  R zplite j, JK M ć p ruska , 
uzn a jąc  w ypadek ten  za w ypadek p rzew id zia­
ny przym ierzem , udzieli pomocy w edług 
a r t.  IV  tegoż tr a k ta tu "  (30.000 w ojska n ie­
zw łocznie).

A rty k u ł ten  s taw ia ł P ru sy  n a  stanow isku 
obrońcy niepodległości R zplite j. Inne punk ty  
t ra k ta tu , w zorow ane na  rów noległym , wcze­
śn iejszym  tra k ta c ie  p rusko  - angielskim , o t­
w iera ły  Polsce drogę do m ocarstw ow ej p rzy ­
szłości. P rzym ierze  p rusko  - angielskie „ s ta ­
nowiło jak b y  ją d ro  w ielkiej koalicji zaczep­
nej, zam yślanej przez P ru sy " . A przym ierze 
p rusko  - polskie czyniło Polskę s tra ż ą  boczną 
w raz ie  akc ji p ru sk ie j -w s tro n ę  D unaju , 
s tra ż ą  p rzedn ią  w razie  akcji przeciw  Rosji.

P lam ka n a  słońcu: n eg o c ja to r tra k ta tu ,
m archese Lucchesini, p isał jak ieś  pół roku 
p rzed tem  do H e rsz b e rg a : „B oję się, że zaczy-

zrobiło w kołach nauczycielskich nadzw yczaj 
k o rzystne  w rażenie. U jm ow ać bow iem  m usi 
i ów ton zau fan ia  i szacunku dla p racy  n au ­
czycielskiej, b ijący  z te j mowy, —  a przede­
w szystk iem  ów w ykład p rostych  a  n a jb a r ­
dziej zasadniczych p raw d, do k tó ry ch  p row a­
dzić m usi wychow anie. H asło w ychow ania 
narodow ego, patrio tycznego  —• w yklęte ze 
słow nika życia szkolnego w  erze Jędrzejow i- 
czów —  zadrgało  tu  znów żywo. S tąd jego  e- 
cho w  sfe rach  nauczycielskich. T rzeba tylko 
napełn ić je  tre śc ią  k o n k re tn ą , trzeb a  rzucić 
w młodzież w i z j ę  z j e d n o c z e n i a  
n a r o d o w e g o ,  zestrzelen ia w szystkich  
wysiłków  całego narodu, a  n iew ątp liw ie 
p rzy jdzie  odzew. T rzeb a  w  bezideowość chw i­
li dzisiejszej, w  n a s tró j oczekiw ania rzucić 
m łodzieży m it p rzebudow y Polski współcze­
snej,, stw orzenia p ań stw a  ładu  i sp raw ied li­
wości społecznej. A równocześnie jak n ajm o c- 
n iej p rzestrzec należy przed jed n em : wszel­
kie p róby  galw anizow ania h as ła  w ychow ania 
państw ow ego są dziś beznadziejne. K toby 
dziś szkole naszej usiłow ał n a rzu c :ć k u lt „w o­
dza", ten  podjąłby  się p racy  Syzyfowej. N ie­
m a w szkole dzisiejszej podłoża psychiczne­
go, na  k tó rem by się to  hasło  mogło p rzy jąć  
an i w śród m łodzieży ani w śród nauczycielst­
w a. Szkoła polska czeka dz:ś n a  sw ą w ielką 
ideę, k tó ra  zagubiła  się gdzieś n a  m anow cach 
w ychow ania państw ow ego".

n a ją  n as  odgadyw ać co do naszego p ro jek tu  
izolow ania Polski".

O baw a nie była uzasadniona. N ie odgad­
nięto.

Pierwsze rozczarowanie.
W  pół roku po trak ta c ie  p ierw szą p rzes tro ­

gę dały w ypadki.
„...N agle z R eichenbachu... p rzyszła do 

W arszaw y depesza Jabłonow skiego o zaw ar­
te j opłakanej konw encji p rusko  - a u s tr ja -  
ckiej. W rażenie było p io runu jące . Rząd W a r­
szaw ski, s tron ic tw o  patrjo ty czn e , ogrom na 
większość opinji publicznej, były w p ro st oszo­
łom ione. Było to  nagłe uderzenie m aczugą. 
Było to uderzenie, podw ażające sam ą isto tę 
p rzym ierza  R zplitej z P rusam i... Z obojętn io­
ne do połowy, w stępow ało odtąd  w niebezpie­
czne s tad ju m  całkow itego rozkładu. Z rozu­
m iano to  n a ty ch m a is t w W arszaw ie..."

Apel in articulo mortis i zdrada.
Po dwóch blizko latach , gdy w o jska ro sy j­

skie na jechały  k ra j,  S tan isław  A u g u st apelu­
je  do F ry d e ry k a  W ilhelm a II , swego a lja n ta :  
„W śród m oich niespokojności i kłopotów, co 
m nie pociesza, je s t to, że n igdy  sp raw y  nie 
było lepszej, an i ku sw ej pomocy nie m iała 
aljan ta  szanowniejszego i  szczerze j 'postępu­
jącego w  oczach św ia ta  i potom ności". Z tym  
apelem  w ysłany Ignacy  Potocki do B erlina.

S tąd , po darem nem  w ypom inaniu  zobow ią­
zań, ko ła tan iu  do sum ień, przyw ozi w y jaśn ie ­
nie k ró lew sk ie :

„...Gdy położenie rzeczy  się zm ieniło oa 
czasu zaw arcia mego przym ierza  z R zplitą , 
gdy zresztą  okoliczności teraźn ie jsze , w ytw o­
rzone przez U staw ę dn ia  3 M aja  1791 r., a 
więc przez ak t późniejszy od m ego tra k ta tu , 
nie m a ją  zgoła zastosow ania do zobow iązań, 
w ty m  tra k ta c ie  um ówionych, przeto  n ie  je s t 
m o ją  rzeczą uczynić zadość ocżekiw aniu W a­
szej K rólew skiej M ości..."

B isch affw erd e r do P o tock iego : „W ierzaj

m i, h rab io , że sam  jednakow o potępiam  nie­
tylko system , lecz tak że  sposób tłum aczenia, 
stosow any tu ta j  względem  R zplite j".

Zapom niał dodać, że „N ot kennt kein Ge- 
hot“.

Zrozpaczony Ignacy  Potocki p isał do P ia t- 
to leg o :

„U k ry ty  system  p rusk i się ustala . P ru sy  
nas opuszczają. C hcą uniknąć w ojny  z R osją . 
Spodziew ają się w cześniej lub później za­
w rzeć z n ią  przym ierze. M yślą o uszczuple­
niu Polski. Pod rządem  obecnym do w szy s t­
kiego są zdolne

Nie na jedno wypada.

T akie są dośw iadczenia nasze z B erlinem  
„b ila te ra ln e"  z przed  pó łto ra  w ieku. D rogo­
cenne. Zapłaciliśm y za n ie B erlinow i G dań­
skiem , T oruniem , Poznaniem , Płockiem , Czę­
stochow ą. A w kró tce dołożyliśmy skrw aw ioną 
W arszaw ę.

N ie było, bez w ątp ien ia , pew nem  od począt­
ku, że n a  tern  się skończy. P ru sy  isto tn ie  d ą­
żyły do w ojny , w k tó re j P olska isto tn ie  m ia­
ła rolę do odegrania. U w ażały  przytem , że w 
w yniku te j w ojny  dostaną od Polski G dańsk i 
T o ru ń  -— iv każdym  w ypadku . Okoliczności 
zm ieniły się. Do w ojny  eu ropejsk ie j nie do­
szło. Sojusznik  poniósł koszta planów  niezi- 
szczonych. Zapłacił z lichw ą. M istrzow ska 
rzecz A skenazego m a za m otto  słow a z apo- 
logetycznego dziełka Ignacego Potockiego i 
H ugona K o łłą ta ja : „A  lubo, co do skutku , 
n a  jedno  w ypada, czyli zd rada pochodzi z 
wczesnego podstępu, czyli ze zm ienności, je s t 
wszelako różnica m iędzy tym i, k tó rzy  zwo­
dzić s :ę d a ją  obrotom  złej w ia ry , a  tym i, k tó ­
rzy  zawód czerp ią z n iestałości bądź osób, 
bądź rzeczy n a  świecie. P ierw szych  o w łasną 
nieroztropność, d rug ich  za los przeciw ny, lub 
za cudze chyba p rzestęp stw a w inow ać m oż­
na" .

J e s t  też różnica nhędzy tym i, k tó rzy  w te ­
dy „zawód cierp ieli" , a tym i, k tó rzyby  po 
pó łto ra  w ieku m ogli się nań  narazić . Bo nie 
„na jedno  w ypada", czy Polak  przed szkodą 
czy po szkodzie —  zdaje  się na  p ak t polsko- 
p rusk i.

Z 7 dni
Według sta tystyki amerykańskiej od marca do 

grudnia r. ub. zniszczono w .Brazylii 7.500.000 wor­
ków kawy; od kwietnia 193U do kwietnia 1935 zabi­
to i  spalono w Stanach Zjednoczonych 6.200.000 
świń, zniszczono 2 miljony tonn kukurydzy; w tym ­
że okresie w Los Angeles wylewano co miesiąc do 
ścieków 200.000 litrów mleka; w Kalifornji zniszczo­
no w ub. r. pól miliona pomarańcz i  wycięto 80.000 
drzew brzoskwiniowych; ponadto w różnych Stanach 
w ciągu 10 miesięcy zatopiono 10.000.000 kilogra­
mów ryżu, 5.000.000 tonn mąki i 3.000.000 kilogra­
mów bananów.

Wszystko to stało się dla utrzymania na rynku 
wysokich cen.

Zamknięcie wyższych uczelni pociągnęło za sobą 
iciele skutków niepożądanych dla kultury. Tak, na- 
przykład, wstrzymano cykl odczytów o komunizmie, 
pomiędzy innymi wykład prof. M. Zdziechowskiego 
p. t. ,,Czerwony terror“. Wstrzymano również odczy­
ty w Związku Chemików. Ba, nie odbył się odczyt w 
sali Teologicum o powstaniu listopadowem. Czyżby 
obawiano się ,,blokady“ publiczności?
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JA N  B E Z Ł A SK I.

Upowszechnienie własności
IV.

PO LITY K A  PAŃSTW OW A.
F ak t, że proces upow szechniania się w ła­

sności je s t  procesem  n a tu ra ln y m  —  ja k  to 
s ta ra liśm y  się w ykazać w poprzednich czę­
ściach n in ie jszej p racy  ') —  s tw arza  dla po­
lity k i państw ow ej w te j dziedzinie n iezm ier­
nie dogodną sy tu ac ję . Albowiem  to, co m a w 
sobie n a tu ra ln e  siły  żyw otne, n .e  p o trzebu je  
dla swego rozw oju ani o fia r z czyjejkolw iek 
s tro n y , an i przyw ilejów , k tó re  zawsze niosą 
ze sobą groźbę spaczenia i w y n a tu rzen ia  u- 
przyw ilejow anego —  w ym aga jedyn ie  rozum ­
nego postępow ania, k tó re  całem u gospodar­
stw u narodow em u w ychodzi n a  korzyść.

Jakżeby  mogło w yglądać poparcie procesu 
upow szechniania w łasności przez politykę 
państw ow ą? W ym ienim y ty lko k ilka sposo­
bów, k tó re  jed n ak  —  w naszem  przekonaniu  
—< posunęłyby ten  proces p rak tyczn ie  bardzo 
silnie naprzód.

1. O g r a n i c z e n i e  e t a t y z m u .  
W dzisiejszym  s tan ie  rzeczy niety lko  p roduk­
c ja  w ielkoprzem ysłow a, ale i p ro d u k c ja  rze ­
m ieślnicza odczuwa bardzo silnie konkurencję  
w arsz ta tó w  e ta ty sty czn y ch , w szczególności 
licznych w arsz ta tó w  p rzy  szkołach rzem ieśl­
niczych, w ięzieniach, n iek tó ry ch  zakładach 
w ojskow ych i kom unalnych. T ak  uprzyw ile­
jow ana k o n k u ren cja  je s t  bez żadnej w ą tp li­
wości czemś w ręcz sprzecznem  z poparciem  
drobnego w a rsz ta tu  i w inna być jak n a j p rę ­
dzej pow strzym ana.

J a k  w ykazyw aliśm y już  poprzednio-)? dla 
rozw oju  d robnych  w arsz ta tó w  p racy  je s t  rze­
czą pierw szorzędnej w agi, aby dostaw a su­
rowców nie by ła zm onopolizowana przez p ań ­
stw o, w zględnie przym usow o skarte lizow ana.

T ak  więc zagadnien ie e ta ty zm u  m a z p un­
k tu  widzenia; rozw oju drobnej w łasności dwo­
jak ie  znaczenie: po pierw sze jego  zagadn ie­
nie uprzyw ilow anej konkurencji, pow tóre zaś 
jak o  zagadnien ie dostawców.

2. P o l i t y k a  e m e r y t a l n a .  Ubez­
pieczenia społeczne, państw o  i sam orządy w y­
p łaca ją  rok  rocznie m iliony złotych z ty tu łu  
em ery tu r. W edług dzisiejszego system u  em e­
ry t  pozostaje  n a  u trzy m an iu  in s ty tu c ji, k tó ­
r a  mu, tę  em ery tu rę  w ypłaca, a  ja k  dośw iad­
czenie w ykazuje, ten  stosunek  trw a łe j zależ­
ności w yw ołuje rów nież trw a le  rozgorycze­
nie em erytów , k tó rzy  p rzy tem  tra c ą  praw o 
do w ypracow anej przez siebie em ery tu ry , o 
ile p o tra f ią  jeszcze zarabiać.

P rzy  dzisiejszym  system ie przeciętny  eme­
r y t  m a m niej lub w ięcej sk rom ną egzysten ­
cję i poczucie, że je s t  ciężarem , że je s t  w y­
rzucony poza naw ias p roduk tyw nej pracy. 
G dyby n a to m ias t em ery t o tryzm ał zam iast 
re n ty  m iesięcznej odrazu re n tę  skap italizo ­
w aną, sy tu a c ja  p rzedstaw ia łaby  się diam e­
tra ln ie  inaczej. Człowiek, k tó ry  przez znaczną 
część życia pracow ał n a  zapew nienie sobie 
egzystencji n a  starość , znalazłby się w posia­
dan iu  pew nego k ap ita łu , k tó ry  m ógłby s tać  
się podstaw ą dla założenia w a rsz ta tu , czy to  
przez sam ego em ery ta , czy też przez jego 
dzieci. J e s t  rzeczą techn ik i ubezpieczeniowej 
skalkulow ać wysokość ty ch  jednorazow ych 
sp ła t kap itałow ych tak , aby  finansow o były

J) P a t r z  O dnow a N r . N r . 12, 13 i 14. 
J) P a t r z  O dnow a N r . 13.

one rów now ażne sum om , w ypłacanym  obecnie 
w  postaci re n t. D zisiejszy  system  em ery ta lny  
o p arty  je s t  n a  założeniu, że em ery t je s t  n ie­
dołęgą, k tó ry  nie p o tra f i rozsądnie zaadm ini- 
s trow ać sw ojem i pieniędzm i i k tó rem u trzeba 
ja k  lekkom yślnem u u trać juszow i wydzielać co 
m iesiąc sk rom ną pensyjkę.

P rze jśc ie  n a  system  w ypłacania kap ita ło ­
wej w artości re n t m iałoby pierw szorzędne 
znaczenie dla d o starczan ia  kapitałów  zakła­
dowych dla drobnych  w arsz ta tó w  względnie 
dla drobnej w łasności n ieruchom ej.

3. Z a s i l a n i e  k a s  b e z p r o c e n ­
t o w y c h .  In ic ja ty w a  społeczna zak rzą tnę- 
ła się dokoła tw orzen ia tak ich  kas, k tó re  dla 
p o w staw an ia  drobnych w arsz ta tó w  p racy  m a­
ją  bardzo duże znaczenie. Otóż gdyby dziesią­
ta  część sum  utopionych przez skarfc p ań stw a 
w B anku Gospod. K rajow ego, przeznaczona 
była n a  zasilenie kas bezprocentow ych, to  m e 
ty lko p ersp ek ty w a w ycofania ty ch  sum  w y­
glądałaby  dużo realn ie j, ale jednocześnie w y­
starczy łoby  to  dej p ow stan ia  se tek  tysięcy  — 
ta k  je s t :  nie tysięcy , a  setek  ty sięcy  —  sa ­
m odzielnych drobnych w arsz ta tó w  rzem ieśl­
niczych, drobnoprzem ysłow ych i handlow ych.

4. R o z b u d o w a  s i e c i  e n e r g e ­
t y c z n e j .  N iezm iernie is to tn ą  je s t  rze ­
czą, aby drobne w a rsz ta ty  m ogły oprzeć się 
na* tak ich  źródłach energ ji, ja k  elektrow nie 
i gazownie. P isa liśm y  już, że „decen tra lizac ja  
e n e rg ji” je s t  jed n ą  z technicznych  p rzesła­
nek is tn ie n ia  drobnych  w arsz ta tó w  p roduk­
cyjnych . D latego też z p u n k tu  w idzenia p ro­
cesu upow szechnienia w łasności je s t  rzeczą 
niezm iern ie  w ażną rozbudow a cen tra l energe­
tycznych  i sieci przem ysłow ych.

Oczywiście, sam orządy, k tó re  w przew aża­
jące j części są  w łaścicielam i elek trow ni i g a ­
zowni, m uszą zrozum ieć, że gaz i e lek trycz­
ność są nie tylko w ydajnem i źródłam i docho­
dów, ale jednocześnie, a w łaściw ie przede­
w szystk iem  narzędziem  polityki gospodarczej. 
D latego też dążyć należy do tego, aby p rąd  
i gaz, zw łaszcza n a  cele pozaośw ietleniowe, 
by ły  możliwie tan ie.

5. R e f  o r m a  p o d a t k u  d o c h o ­
d o w e g o  o d  o s ó b  p r a w n y c h .  
D zisiaj dochód osób p raw nych  je s t  opodat­
kow any p o d w ó jn ie : raz  jak o  dochód danego 
p rzedsięb io rstw a, a  d rug i raz  jak o  dyw iden­
da, w ypłacana akc jonarjuszow i. J e s t  to  gospo­
darczy  nonsens, k tó ry  o d s tra sza  k ap ita ły  od 
lokat w  ak c jach  przem ysłow ych. P o d a tek  do­
chodowy pow inien być opłacany raz  jeden, 
m ianow icie od dochodu p rzedsięb io rstw a, bo 
tam  stopa podatku będzie wyższa, n a to m iast 
dyw idenda pow inna być zw olniona od opo­
datkow ania. P rzy  dzisiejszym  sR.nie rzeczy 
d robny  k ap ita lis ta , k tó ry  nie m a  widoków na 
to, aby zasiadać w e w ładzach spółki akcy jne j 
i czerpać z tego  ty tu łu  dodatkow y dochód, nie 
m a najm niejszego  za in teresow an ia  dla lokat 
w akc jach  przem ysłow ych czy bankow ych.

Do zagadn ien ia  tego p rzyw iązu jem y wiel­
ką  w agę. N ie ty lko  dlatego, że w te n  sposób 
pow stałby  nowy —  u nas now y -— ty p  loka­
ty  d la  drobnych  kapitałów , nie ty lko  dlatego, 
że w ten  sposób skierow ałoby się środki f i ­
nansow e n a  rozbudow ę przem ysłu , ale i d la­
tego, że liczniejszy udział d robnych  ak c jo n a­
riu szy  w k ap ita łach  spółek ak cy jnych  m usia ł­
by z konieczności w płynąć i n a  kierow nictw o

ty ch  spółek, w szczególności zaś na  ich poli­
ty k ę  dywidendow ą.

6. R ó w n o u p r a w n i e n i e  w ł a s ­
n o ś c i  p r  Oj d  u  k  c y  j n  ej. W  dążeniu 
do poparcia akum ulac ji k ap ita łu  p ieniężne­
go —- dążeniu słusznem , poniew aż ciągle od­
czuw am y n ied o sta tek  tego  k ap ita łu  —  poszli­
śm y zb y t daleko przez nadm ierne uprzyw ile­
jow anie w kładu oszczędnościowego, k tó ry  
stanow i na jb ard z ie j p ry m ity w n ą  fo rm ę kap i­
ta lizac ji. W  porów naniu z żyw ym  w arsz ta tem  
pracy , k tó ry  da je  za tru d n ien ie  czy to  w łaści­
cielowi czy to  innym  ludziom , k tó ry  bezpo­
średnio  tw orzy  realne  dobra, zasp ak a ja jące  
po trzeby  ludzkie i sam  je s t  dobrem  realnem , 
cząstk ą  w yposażenia ekonom icznego k ra ju , 
w kład oszczędnościowy, k tó ry  z pew nością nie 
je s t  gospodarczo więcej w a r t  dla gospodar­
s tw a  narodow ego, m a niesłychane p rzyw ile je: 
w kłady oszczędnościowe zwolnione są  do w y­
sokości 2.500 zł. od egzekucji, i to  naw et egze­
k u cji z ty tu łu  należności publiczno-praw nych 
w łaściciela —  w a rsz ta t p racy  może być s tra -  
dow any aż do o s ta tn ie j złotówki i w ładze 
egzekucyjne nie w y k azu ją  roz tk liw ian ia  się 
nad  jego  losem ; dochód, o siągn ięty  z w kła­
dów oszczędnościowych, zw olniony je s t  od po­
d a tk u  dochodowego ■—  w a rsz ta t p racy  pono­
si w szystkiej obciążenia państwowre, kom unal­
ne i socjalne, nie licząc przeróżnych  „dobro­
w olnych” o fia r i pożyczek. A p rzy tem  jak że  
inaczej o p in ja  in sp riro w an a  ta k  często „zgó- 
r y ” odnosi się do w kładcy —- trak to w an eg o  
niem al ja k  b o h a te r narodow y —  i do p rodu­
cen ta  czy kupca —  trak to w an eg o  zawsze 
z na jw iększą  podejrzliw ością, i jak o  conaj- 
m niej p rzestępca „in  p o ten tia” .

To uprzyw ilejow anie w kładu oszczędno­
ściowego nie zachęca do ryzykow ania  pienię­
dzy w przem yśle, rzem iośle czy handlu . 
Z niesienie tego  uprzyw ile jow ania sprow adzi­
łoby w kład oszczędnościow y do jego  n a jw ła ­
ściwszej ro li: fo rm y  akum ulow ania k ap ita łu  
do czasu, k iedy  pozwoli on założyć now y czy 
rozszerzyć już  is tn ie jący  w a rsz ta t p racy ; 
w  dzisiejszym  s tan ie  rzeczy w kład oszczędno­
ściowy m a bardzo wiele cech pokrew nych 
z tezau ry zac ją  i sp rz y ja  krzew ieniu  się b ie r­
ności w dziedzinie gospodarczej.

W ym ieniliśm y najw ażn ie jsze , naszem  zda­
niem , fo rm y  i sposoby poparcia  przez po lity ­
kę państw ow ą procesu upow szechnienia w łas­
ności. W ydaje  nam  się, że sposoby te  są  sk u ­
teczne, bo nie s tw a rza ją  żadnych przyw ile­
jów. M usim y jed n ak  dodać z całym  naci­
sk iem : gdyby n aw et w szystk ie  omówione tu  
posunięcia dokonane były  w n ajsze rszy m  za­
k resie  i w  n a jk ró tszy m  czasie, nic one nie po­
m ogą, jeżeli nie będą one o p arte  n a  odpowied­
niej ogólnej polityce gospodarczej, t. zn. jeże ­
li państw o n ie  w ycofą s ię  z nadm iernego  f i­
skalizm u, z nieznośnego w trącan ia  się do k aż­
dej p racy  obyw ateli, kontro low ania i nadzoro­
w an ia  w szystkiego, słowem  dopóki —  w p ra ­
ktyce, nie w d ek larac jach  —  nie uzna, że oby­
w atel je s t  sam odzielnym  i odpow iedzialnym  
człowiekiem , a  nie k an d y d a tem  n a  p rzestęp ­
cę albo niedołęgą, k tó ry  nie p o tra f i dbać o 
sw oje spraw y.

N a  zakończenie naszych rozw ażań chcieliś­
m y  w  kilku; ty lko słow ach w spom nieć o sk u t­
kach, jak ie  upow szechnienie w łasności za so­
b ą  pociąga.,1 I to  o tych , k tó re  wywołać m  u- 
s i, a  nie tych , k tó re  wywołać m o ż e .

W dziedzinie gospodarczej wymienić trze­
ba złagodzenie wahań konjunkturalnych. Jest 
to naturalne. Upowszechnienie własności — 
to stworzenie rezerw gospodarczych dla naj­



szerszych  w arstw  społecznych. A p rzy  is tn ie ­
n iu  tak ich  rezerw  k ry zy s nie spycha n a  dno 
nędzy, ja k  to  m a m iejsce np. u  nas.

W dziedzinie społecznej upow szechnienie 
w łasności spowodować m usi w iększą k o n k re t­
ność w poczynaniach i pom ysłach, przyczy-
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Z  tea tru

N o w y  te a t rz y k  s a ty ry c z n y :  
13 R zędów

W  pierw szem  10-leciu po w ojn ie m oda by­
ła w W arszaw ie n a  te a try  rew jow e. B łyszczą­
ce szychem  w ystaw y, tańce sezonowe, n iew y­
bredne piosenki, trochę szm oncesów, trochę 
sztucznych n astro jó w , trochę  ak ro b aty k i, —  
oto co głów nie w ypełniało p ro g ram y  rew jo­
we, i za czem „szalała" W arszaw a. Z czasem 
te  św ietne w ystaw y, nam iętne  tan g a , oklepa­
ne szm oncesy, spow szedniały, znudziły się, o- 
brzydły. R ozpow szechniły się kina, i n a  f il­
m ach  am erykańsk ich  m ożna było podziw iać o 
wiele bogatsze w ystaw y, o wiele w ięcej i le­
piej stańczonych giiTsów , o wiele bardziej 
pom ysłowe inscenizacje. N asze rew jow e im ­
prezy, ja k  nagle w yrosły  i rozkw itły , taksa- 
mo nagle przeżyły się i zniknęły.

N a to m iast od dw u la t  po jaw ił się n a  w i­
dow ni now y ty p  „ n a d sc e n k i" : obyczajowo-li- 
teracko-politycznej, u ję te j oczywiście pod k ą­
tem  w idzenia lekkiej sa ty ry . J e s t  to w łaści­
wie, w skrzeszony w now ej postaci, typ  p rzed­
w ojennych lite rack ich  t. zw. kabaretów . W 
tym  ro d zaju  p ro d u k u je  się ju ż  d ru g i rok  z 
dużem  pow odzeniem  „C yru lik  W arszaw sk i"  
na  K redytow ej, pod d y rek c ją  Ja ro ssy ‘ego.

Je s t  to  zjaw isko  typow e dla okresów  p rz e j­
ściowych, k iedy  życie polityczne i społeczne 
ulega zaham ow aniu  i zw ężeniu, że tłum ione 
tak  czy inaczej za in te resow an ia  polityczne 
w yładow ują się w lekkiej piosence, we f ra sz ­
ce w esołej, w  saty rze.

O powodzeniu tego ro d za ju  p rzed sięb io rst­
w a św iadczy fa k t, że w  tym  roku pow stało 
ju ż  analogiczne d rugie, pod nazw ą „ T e a tr  13 
R zędów ", w  górnej salce C afe C lub‘u. Gdy dla 
„C y ru lik a"  p iszą głów nie T uw im  i H em ar, 
tu ta j  d o s ta rcza ją  tekstów  m łodzi, bardzo  zdol­
ni poeci : Światopelk, K a rp iń sk i i Jan u sz  M in­
kiewicz. F e ra ln a  13-stka zdaje  się now em u te ­
atrzykow i przyśw iecać, jak o  godło, bo nie- 
tylko tkw i w  nazw ie „ T e a tr  13 Rzędów ', ale 
i w  pierw szym  p rogram ie , k tó ry  składał się z 
13 obrazów. Poza uroczą M irą  Z im ińska, bo­
h a te rk ą  w ieczoru, —- pop isu je  się tu  głów nie 
L aw iński.

W ykonaw cy, solo i chórem , śp iew ają  weso­
ło sam i o sw ojem  przedsięw zięciu :

Poco aż trzynaście  rzędów,
B y w yśm iew ać jed en  rząd ?
Ile rz-ę-dów , ty le błędów,
I co rząd , to  now y błąd...

A  o popu larnym  coraz bardz ie j panu  pre- 
m jerze, na nu tę  „L a ta  p taszek  po u licy":

„L a ta  Sław oj po stolicy,
B ada ceny polędw icy..."
-— B y skończyć m elancholijnem  nieco py­

tan iem  :
„A  gdy się u sta lą  ceny ja j
Czy w tedy  ju ż  będzie w Polsce r a j? "
P rzyznać trzeb a  z uznaniem , że p. p re m je r 

ze sp o rą  dozą tak to w n ej pobłażliwości t r a ­
k tu je  tę  sw oją  ro snącą popularność, dzięki 
czem u ży je  jeszcze w  Polsce trochę  hum oru .
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nić się do zw iększenia elem entu  trzeźw ości 
i rozw agi w działaniu  człowieka. Tego uczy 
odpowiedzialność za sw ój w łasny  w a rsz ta t 
p racy , n a  k tó ry m  zawsze o d b ija ją  się błędy 
jego  właściciela.

W dziedzinie politycznej w iększa niezależ-
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C enzura n a to m ias t byw a m niej pobłażliwa, 
skąd w ynika dość duża czasem  tru d n o ść  law i­
ro w an ia  m iędzy tem , co się podoba publicz­
ności, a tem , co się nie podoba panu  cenzoro­
wi. N a jn iep o trzeb n ie j!... K to  wie, czy posta­
w a to le ran cy jn a  p. p re m je ra  n ie je s t  w ła­
śn ie  z cenzurainego p u n k tu  w idzenia n a jro ­
zum niejsza? „O byw atele", sm utn i, zgryźliw i 
i rozgoryczeni n ieraz przez cały dzień, m ie­
w a ją  ponure, złe, buntow nicze naw et, n a s tro ­
je  i m yśli. W ieczorkiem  zaś w  tak im  te a trz y ­
ku w y ład u ją  sw oje „kom pleksy" w  dowcip- 
kach, oklaskach, śm iechu, —  poczem, ulżyw ­
szy ta k  sobie, idą do dom u, weseli ja k  szczy­
gły, i śp ią, ja k  susły, snem  spraw iedliw ych. 
T a  odrobina hum oru  działa praw ie, ja k  pio­
runochron , albo ja k  k lapa bezpieczeństw a. Co 
za sens ją  zam ykać, czy choćby tylko p rzym y­
kać! Przecież to je s t  w łaśnie rea lizac ja  h a ­
se ł: K ra f t  du rch  F reude , rad o sn a  twórczość, 
i ja k  to  s :ę tam  jeszcze nazyw a... P rac u ją , 
płacą, śm ieją  się, śpią. A  w ięc nie „grzeszą", 
nie m a ją  kiedy. Ideał! Z arazem  w ym arzona 
nazw a dla legendarnej koncepcji o rgan izacy j­
nej p. Koca. W  in ic ja łach : P . P . Ś: Polskie 
Pogotow ie śm iechu. Albo, inaczej : Blok Bez­
grzesznych czyli BB. J e s t  i naw iązan ie  do 
daw nych trad y c y j, i coś nowego także jes t.

W raca jąc  do rzeczy, stw ierdz ić  trzeba, że 
T e a tr  13 Rzędów zdobył sobie z m iejsca  sym - 
p a tje  publiczności. Obecnie ju ż  w ystępu je  z 
now ym  program em . P.

M u z y k a

Hans Sachs i Sen ła
N a każdej, n a js ta ra n n ie j n aw e t u p raw ian ej 

n iw ie życia społecznego może przypadkow o 
w yrosnąć niekiedy brzydki, szkodliwy chw ast. 
Cóż więc się dziwić, że n a  ta k  zaniedbanym  
i bezplanowo zagospodarow anym  teren ie , jak  
m uzyka w  Polsce, m ającym  —  jeżeli ju ż  bę­
dziem y kontynuow ać porów nania rolnicze -— 
wszelkie cechy, ugoru, chw asty  te  p len ią się 
b u jn ie  i okazale.

N iezłe w aru n k i n a  hodowcę kąkoli i ostu  
m a Polskie R adjo. N aw iasem  m ów iąc nie p ie­
le swego ogródka niety lko z chw astów  m uzy­
cznych: przed kilku dniam i jed en  z p re legen­
tów  rad jow ych  w yraził się w  sw ym  odczycie, 
że „idąc ulicam i K alisza uderza  nas przede­
w szystk iem  św ietny  b ru k "  (to  chyba t. zw. 
popularn ie  „kocie łby", najlepsze praw dopo­
dobnie do „u d erzen ia"  przechodniów ). W  
dziedzinie zaś nadzoru  nad  kolejnością n ad a ­
w an ia  p ły t gram ofonow ych zd a rza ją  się zbyt 
często n iech lu jstw a, p rzy k re  dla uszu słucha­
cza i dla op in ji Polskiego R ad ja . P rzed  kilku 
la ty  „potasow ano" w  ten  sposób p ły ty  Ba- 
chow skiej M szy h-moll, w ubiegłym  m iesiącu 
zrobiono coctail i  podw ójnego koncertu  
skrzypcow ego, rów nież B acha. A  ileż tak ich  
n ieporządków  przechodzi n ieusłyszanych, lub 
też usłyszanych, ale n iew yciągniętych  na  
św iatło  dzienne? C iekaw em  je s t  jednak , ja k ą  
odpow iedzialność w .analogicznych w ypadkach 
ponosi osoba, n ak ład a jąca  p łyty , osoba, k tó ra  
nietylko dała dowody b rak u  m uzykalności, 
b rak u  in te ligencji i b ra k u  elem entarnej obo-
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ność materjalną daje większą niezależność 
poglądów, większą śmiałość w ich głoszeniu 
i wyznawaniu. To z pewnością nie dogadza 
zwolennikom regime’u autorytatywnego czy 
państwa totalnego. Ale rozwojowi kultury po­
litycznej kraju „dogadza” to jaknajbardziej.

wiązkowości, ale w dodatku  popełniła p rzek ro ­
czenie, rów ne w innej dziedzinie p racy  w inie 
dróżnika, k ieru jącego  pociąg n a  zły to r  przez 
fałszyw e nastaw ien ie  zw rotnicy. A  może kon­
tro le rzy  ra d j owi nie s łu ch ają  audycyj płyto­
wych, pew ni, że M enuchim  i H eife tz  z a g ra ją  
i bez ap ro b aty  doskonale?

D rug im  gatunk iem  gleby, bardzo  podatnej 
do chw astów , je s t  nasza  k ry ty k a  muzyczna. 
P om ijam y  ju ż  naw et kw est je  fo rm y, począ­
wszy od niedołęgostw  sty listycznych, k tórych  
nie darow anoby uczniow i p ierw szej klasy 
g im nazja lnej, aż po dziw olągi, k tó ry ch  nap u ­
szone słowa zaciem niają  całkowicie tre ść  re ­
cenzji. G orzej je s t  wówczas, gdy tre ść  zaczy­
na  być w  konflikcie z obow iązującym  pozio­
mem. K toś pisze, że k oncert skrzypcow y Be- 
ethovena może zain teresow ać jedyn ie w  b a r­
dzo dobrem  w ykonaniu  —  podczas, gdy, roz­
sądnie rozum ując, należałoby dojść do wnio­
sku, że w łaśn ie dzieła o m ałej w artości m u­
zycznej są znośne, czy może n aw et ciekawe 
tylko w w yjątkow o św ietnej in te rp re tac ji. 
K toś in n y  pisze z poufałym  lekcew ażeniem  o 
„prym ityw izm ie „H alk i" . P rzed  k ilku zaś 
dniam i w  jed n y m  z dzienników  ukazało się 
spraw ozdanie z berliń sk ie j p re m je ry  „H alk i" . 
Spraw ozdanie, u ję te , ja k  się zaraz okaże, b a r ­
dzo „szeroko", zaw iera  m . in. tak i p assu s:

,,I ta k  się to  dzieje, że s ta rsz a  od W agnera 
opera V erd i‘ego ściąga do sal tłum y, podczas, 
gdy heroiczny łoskot w agnerow skich  oper nie 
budzi tego spontanicznego ciągu do opery. A l­
bowiem  w y d a je  się, że sty l w agnerow ski m i­
nął i —  poza tak iem i operam i, ja k  „M eister- 
s :n g e r  von N u rn b e rg " , czy „D er fliegende 
H ollander" —  nie da  się go odnowić, by 
w spółbrzm iał z naszem i czasam i. W  sztuce od­
p ad a  zczasem w szystko to, co n ie  w yrosło j a ­
ko konieczność, zrodzone z n a tch n ien ia  i 
k rw i" .

G ust au to ra  sp raw ozdan ia , p re fe ru ją cy  Ri- 
goletto ponad T ris tan a , je s t  tu  okolicznością 
n a jm n ie j w a r tą  zaakcentow ania. Gorsze już 
je s t dość ryzykow ne, a z w ielką pew nością 
siebie wygłoszone tw ierdzen ie , że m uzyka 
W ag n era  n iem a nic w spólnego z n a tch n ie­
niem . N a to m iast nonszalanckie zestaw 'en ie 
„śp iew aków  N orym bersk ich" z „H olendrem ", 
łaskaw e w yróżnienie przez spraw ozdaw cę 
spośród jed en as tu  g ran y ch  n a  św iecie oper 
W ag n era  w łaśn ie ty ch  dwu, krańcow o róż­
nych epoką pow stan ia , g a tunk iem  treśc i m u­
zycznej (i d ram atyczne j z resz tą  tak że ), m o­
że wywołać je d y n :e szczery śm iech. Ale sp ra ­
w ozdanie z berliń sk ie j „H alk i"  to  nie je s t t a ­
ka  sobie zw ykła w ew nętrzna  recenzja , k tó rą  
przeczyta tylko g a rs tk a  polskich m uzyków. 
To już  wyczyn o ch a rak te rze  n iem al re p re ­
zentacyjnym . N iem cy za in te resu ją  się nie­
w ątp liw ie oddźw :ękam i, jak ie  wywołało w y­
staw ien ie polskiej opery n a  scenie B erlin a ; 
p rzeczy ta ją  powyższe spraw ozdan ie i dowie­
dzą się, że m uzykę W ag n era  oceniam y, jako  
nudny, p rzebrzm iały  „łoskot". A  potem  zoba­
czą zabaw ne zestaw ienie „Śpiew aków " z „H o­
lendrem " i uśm iechną się z tego sko jarzen ia  
S en ty  z H ansem  Sachsem , ale uśm iechną z po­
litow aniem . bon.
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Przegląd Prasy Krajowej
S E J M .

Z a n o to w a liśm y  w  p o p rz e d n im  n u m erz e  „O d n o w y ” 
—  z o b o w iązku  in fo rm a c y jn e g o  —  f a k t  zw o łan ia  
s e jm u  n a  z w y c z a jn ą  se s ję  b u d że to w ą . F a k t  te n , z a ­
zw y cza j w  ży ciu  p ra w o rz ą d n e g o  sp o łeczeń s tw a  d o ­
n io sły , n ie  b u d z i w  P o lsce  szczeg ó ln ie jszeg o  z a in te ­
re so w a n ia . Z o g ro m n ej w ięk szo śc i p r a s y  p rz e b ija  
o b o ję tn o ść , jeże li n ie  lekcew ażen ie . O to  p isze  
„ W  a r s z a w s k i  D z i e n n i k  N a r o d o ­

w y ” ;
„ Z o s ta ła  zw o łan a  z w y c z a jn a  s e s ja  S e jm u  

i S e n a tu . Czy te n  f a k t  bu d z i sp e c ja ln e  z a in te ­
re so w a n ie  o p in ji  p u b lic z n e j?  C zy t a  o p in ja  
o czek u je  ja k ic h ś  w y d a rz e ń , z w iąz an y c h  z o b ra ­
d a m i S e jm u , n o w y ch  fa k tó w , n o w y ch  m y śli?  
Z a p y ta jm y  o to  zw y cza jn eg o  „cz łow ieka  z u l i­
c y ” —  okaże się , że on m a  w ięk sze  z m a r tw ie ­
n ia ,  n iż  te  o b ra d y . M o żn ab y  n a d  te m  ubolew ać, 
z ogólnego  s ta n o w isk a , że n ie k tó re  in s ty tu c je  
p a ń s tw o w e  p o z o s ta ją  w  t a k  w y so k im  s to p n iu  
n a  uboczu  n aszeg o  ży c ia  p o lity c zn e g o ; m y  je d ­
n a k  n ie  m am y  sp e c ja ln e g o  pow odu , b y  się  te m  
p rz e jm o w a ć ” .

D laczego?  W iem y . A  w iem y  n a p e w n o  n ie  to , co 
4ako  p rz y c z y n ą  p o d a je  „K  u  r  j e r  P o l s k i ” : 

„ F a k t ,  że se jm  obecny n ie  c ieszy  się  p o p u ­
la rn o ś c ią , tlo m a cz y  się  w  n iem a ły m  s to p n iu  
te m , że m a  on o p in ję  dz ieck a  b iu ro k ra c ji .  N ie - 
p o p u la rn o ść  rodz iców  p rz e n io s ła  się  n a  sy n a ... 
S p o łeczeństw o , a  n ie  b iu ro k ra c ja ,  m u s i m ieć 
w  se jm ie  sw ego  s t r o n n ik a ” .

N ie k tó rz y  „ sw o i” ta k ż e  r z u c a ją  c z a rn ą  g a łk ę  
P .  C a t-M ack iew icz , u c ie k a ją c  p rz e d  W ile ń sk ą  cen zu ­
r ą  n a  g o śc in n e  ła m y  „ C z a s  u ” , k ró tk o , a  b a r ­
d zo  d o sa d n ie  c h a ra k te ry z u je  d o ty ch czaso w ą  d z ia ła l­
n o ść  p o se lsk ą :

„ S to su n e k  r z ą d u  do p .p . posłów  n ie  p o w in ien  
być ta k  n a  „ p a d n ij  i sp o c z n ij” , n a  „u ch w a l 
p e łn o m o c n ic tw a ” , „ w y s trz e g a j się  p o d s łu c h u ” 
—  ja k i  by ł za  czasów  u b ieg łe j s e s j i” .

Ł ag o d n ie j sąd z i n a s z ą  re p re z e n ta c ję  „D  z i e n - 
11 i k  B y d g o s k i ” :

„ P ie rw sz e  p o sied zen ie  se jm u  budzi z ac ie k a ­
w ien ie , co p ow ie  p re m je r  n a  te m a t  s y tu a c j i  
p o lity c zn e j k r a ju . .  P o z ą te m  odbędą  się  p rz e d  
św ię ta m i jeszcze  d w a  p o sied zen ia , a  pó źn ie j 
ro zp o czn ą  się  p ra c e  budżetow e. P ra c e  S e jm u  
p ó jd ą  s ta ry m , u ta r ty m  ju ż  sz lak iem , a  życie 
k r a ju  i b o lączk i je g o  o b y w a te li p ó jd ą  sw em i 
d ro g a m i i n ie  p rz e d o s ta n ą  się  n a  sa lę  o b ra d . 
S e jm  p o słu sz n ie  p rz e g ło su je  w sze lk ie  p rz ed ło ­
ż en ia  rząd o w e  i n a  te m  zak o ń czy  sie  jeg o  ro ­
l a ” .

S ą  też  o p ty m iśc i. N a p rz ó d , j a k  w  D e p e s z y ,  
« s t r o ż n i :

„ Z a n im  z a p rz ą tn ie m y  się  p o c zy n a n ia m i c ia ł 
z u lic y  W ie jsk ie j ,  k tó re , j a k  to  się  m ów i, c h cą  
się  „ o d e g ra ć ” ...”

P o te m  —  p rz e w id u ją c y . Ci sp o d z ie w a ją  się  se n ­
s a c y jn y c h  w n io sk ó w : o z n ie s ien iu  d je t  (k i lk a k ro tn ie  
z a p rz e c z o n o !) , w ysoko  in sp iro w a n y  o z n ie s ien iu  B e- 
re z y , o... i t .  d. T a k ic h  o p ty m is tó w  re p re z e n tu je  
„ K  u r  j e r  B y d g o s k i ” :

„N ao g ó ł p rz e w id u je  się , że p rz e b ie g  te g o ­
ro czn e j se s ji se jm o w ej będzie  g o rą c y . W ie lu  
p osłów  p rz y g o to w u je  się  do o s try c h  w y s tą p ie ń . 
G en. Ż eligow ski i k s . L u b e lsk i ró w n ież  n ie  b ę ­
d ą  g rz e sz y li m ilczen iem . S z e reg  posłów  z ap o ­
w ia d a  w n ie s ien ie  in te rp e la c y j .  T a k  to  z t r y ­
b u n y  se jm o w ej p o p ły n ie  w ieść  o n ie je d n em  
w  k r a ju  w y d a rz e n iu , o k tó re m  p r a s a  ze z ro ­
z u m ia ły c h  pow odów  m u s ia ła  m ilczeć” .

K o m b in ac je  p e rso n a ln e  sn u je  „ G a z e t a  G r u ­
d z i ą d z k a ” :

„W  k o łach  p a r la m e n ta rn y c h  k rą ż y  p o g ło sk a , 
że p ose ł g en  Ż eligow sk i n o si się  z z a m ia re m  
z ło żen ia  m a n d a tu  p o se lsk ieg o . U czy n ić  to  m a  
n a  z n ak  p r o te s tu  p rz ec iw  d o ty ch czaso w em u  s to ­
su n k o w i r z ą d u  do se jm u ” .

G łosem  n a to m ia s t  z a sad n icz e j n e g a c ji  —  z p e w ­
n o śc ią  n ie  odosobn ionym  —  je s t  g lo s „O b r o n y  
L u d  u ” , k tó ra  z am ieszcza  w ezw an ie  d e  w s z y s t­
k ich  sw ych  p lacó w ek  o rg a n iz a c y jn y c h , celem  p o d e j­

m o w a n ia  u c h w a ł za  ro z p is a n ie m  n ow ych  w y b o ró w  
n a  p o d s ta w ie  d e m o k ra ty c z n e j o rd y n a c ji  w y b o rcze j.

N I E P R Z Y J Ę T A  O F E R T A .

O f e r ta  p. L ech n ick ieg o  n a  fo te l ro ln ic tw a  i r e fo rm  
ro ln y c h  •—  w c iąż  jeszcze , pom im o n iezm o rd o w an y ch  
a ta k ó w  „ C z a su ” i Sp., m ocno  z a ję ty  —  n ie  u z y ­
s k a ła  „ d o b re j p r a s y ” . D r. L . C a ro  zam ieśc ił w  
„ K a r i e r z e  P  o r  a  n  n  y  m “ w c a le  p rz e jr z y ­
s te  a lu z je :

„N ieszc zę sn a  t a  p o lity k a , sz e rz o n a  p rz ez  u t a ­
len to w a n y ch  d y le ta n tó w , j a k  i p rz ez  po zb aw io ­
n y c h  w sze lk ieg o  t a le n tu  i d a r u  o r je n ta c j i  f a ­
chow ców , m u s ia ła  się  skończyć f a ta ln ie ” ...

Z u p e łn ie  ju ż  w y ra ź n ie  p o d c h w y tu je  t e m a t  „D  e- 
p e s z ą ” :

„ D y le ta n ty z m , a lbo  n ie z a k w a lif ik w a n a  w  in ­
n e  n ieodzow ne w a lo ry  fach o w o ść , p o w o łan e  n a  
u rz ą d , w y k re ś la ją  p rz ed e w sz y s tk iem  d z ia rsk ie  
l in je  p o d z ia łu  i z a b ie ra ją  się  w  ich  o b ręb ie  do 
ro b o ty . Je d e n  n a tę ż a  się  n a d  u p a ń s tw o w ie n ie m  
p rz em y słu , te n  z ac isk a , ta m te n  p o p u szcza  p a ­
sa , p o n ie k tó ry  w zn o si całe  dz ie ln ice , k to ś  in ­
n y  z am y k a  je  p a rk a n e m  i m a c h a  n a  pom ysł 
r ę k ą ” ...

R e a s u m u je  S t. R y m a r  w  „ G ł o s i e  L  u-  
b e ł s k i  m ” :

„ G o sp o d a rk a  p a ń s tw a  n a szeg o  c ią g le  jeszcze 
n ie  m oże w y b ra ć  w ła śc iw e j d ro g i. D ro g a  j e ­
d y n ie  w ła śc iw a  m u si o k re ślić  ja s n o , śc iśle , do­
k ład n ie , co ro b i, za  co j e s t  o d p o w ied z ia ln y : 
rz ą d , sa m o rzą d , o rg a n iz a c je  sp o łeczn e” .

K O N S E R W A T Y Ś C I I  M IN IS T R O W IE .

O d p ew n eg o  czasu  u s ta ły  w  o rg a n a c h  k o n se rw a ­
ty s tó w  a ta k i  n a  v ic e p re m je ra  K w ia tk o w sk ieg o . 
S tw ie rd z a  te n  f a k t  „ N  o w y  K  u  r  j  e r ” .

„ S to su n e k  k o n se rw a ty s tó w  do p. y ice p rem je -  
r a  j e s t  n a d a l  k ry ty c z n y , lecz p o p ra w n y , dużo 
lep szy , n iż  p rz e d  ro k iem . N a to m ia s t  n ie  u le g a  
w ą tp liw o śc i, że k o n se rw a ty ś c i w y to c zą  w  s e j­
m ie  i sen ac ie  p rzec iw k o  z n ien aw id zo n em u  m i­
n is tro w i re fo rm  w sz y s tk ie  „ g ru b e  B e r ty ” . L a n ­
s u ją  ju ż  sw ego  k a n d y d a ta  n a  m in is t r a  ro ln ic ­
tw a , s e n a to r a  B n iń sk ie g o ” .

O sobą v ic e p re m je ra  z a jm u je  się  w  cy to w an y m  ju ż  
a r ty k u le  „D  e p  e s  z a ” :

„ S ta le  tw ie rd z im y , że p . v ic e p re m je r  K w ia t­
k o w sk i, je ż e li naprawdę chce  zm ien ić  d o ty ch ­
czaso w ą  a tm o s fe rę  i z a m ie rz a  d ąży ć  do r a d y ­
k a ln e j z m ia n y  do ty ch czaso w eg o  n a s ta w ie n ia ,  
w ysoce  szkod liw ej i n ie p rz e m y ś la n e j g o sp o d a r­
k i l a t  u b ieg ły ch  —  w in ie n  op rzeć  się  n a  n o ­
w y ch  lu d z iach , n a  now ych  siłach  i n a  now em  
z a u f a n iu ” .

P a n  v ie e m in is te r  m a  m ożności w ie lk ie . M a p e łn e  
z a u fa n ie  n a jw y ższy c h  czy n n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  —  n a  
Z am k u , m a  z ro zu m ien ie  u  n a jm ą d rz e js z y c h  c zy n n i­
kó w  d u ch o w y ch  —  n a  Ś w ię to ja ń sk ie j.  N ie  m a  ty l ­
ko... sw oich  ludzi...

M a  n a to m ia s t  p rz e d  sobą  o lb rzy m ie  z ad a n ie . O k re ­
ś la  je  b liże j, w  a r ty k u le  p. t .  „ P o lsk a  n ie  m a  czasu  
n a  m a ły  p la n ” . „W  i e c z ó r  W a r s z a w -  
s k  i ” :

„O u p rzem y sło w ien ie  k r a ju  i  p o śp iech  w  r e ­
a liz o w a n iu  te j  d o n io słe j sp ra w y  w o la  (obok 
o b ro n y  P a ń s tw a )  n iem n ie j g ro m k im  g ło sem  
m a s a  b ezro b o tn y ch  i pó łbezro b o tn y ch ...

N ie  łu d źm y  s ię !  T y ch  w ie lk ic h , a  d e c y d u ją ­
cych  o bycie  n a ro d o w y m , z a g a d n ie ń  n ie  d a  się  
ro zw iązać  m a ły m  p la n e m  in w e s ty c y jn y m , od­
m ie rzo n y m  p o d łu g  w p ły w ó w  sk a rb o w y c h , zaso ­
bów  oszczędnościow ych  i ob ro tó w  g o sp o d a r­
czych. Z m ia rk ą  do b a d a n ia  s ta n u  p ro d u k c ji  
i z lu p ą  do liczen ia  p ien ięd zy ...

N ie  m a ły  w ięc , a  w ie lk i p la n  in w e s ty c y jn y  
p o trz e b n y  je s t  Po lsce . N ie  m a łą , a  w ie lk ą  G dy­
n ię  b u d o w a ł m in is te r  K w ia tk o w sk i. N iech  w ięc 
p o tężn e  o śro d k i p rzem y sło w e , a  n ie  m a łe  f a ­
b ry czk i tw o rz y  w  Po lsce , a b y śm y  zy sk a li zdol­
ność do o b ro n y  i z a t ru d n ie n ia  m łodych  poko­
le ń ”.

O ID E O L O G JĘ .

O d n ie d a w n a , pod  w p ły w em  lu k i id eo log icznej, 
zaczęło  w ychodzić  k ilk a  n ow ych  p ism , k tó re  „W  a  r ­

s  z  a  w  s k  i D z i e n n i k  N a r o d o w y ” 
n a z y w a  „ a p o s to ła m i z g o d y ” . P isz e :

„ W y jśc ia  dz iś sz u k a ć  n ie  m o żn a  jeszcze  n a  
d ro d ze  k o m p ro m isu  czyli „zg o d y  n a ro d o w e j” , 
m oże ono być  ty lk o  w y n ik iem  zw y c ię s tw a  je d ­
n e j ze s t ro n  w a lcz ąc y ch ” .

N a  to  „ Z i e l o n y  S z t a n d a r ” :
„ W a lk a  p o lity c zn a , to cz ąc a  się  dz iś w  P o lsce , 

n ie  je s t  ty lk o  w a lk ą  o zdobycze g o sp o d a rcz e , 
o p ra w a  p ra k ty c z n e , a le  j e s t  ró w n ie ż  w a lk ą
0 w ydobycie  n a  w ie rzc h  i ro zw in ięc ie  d o d a t­
n ich , ja s n y c h  s ił sp o łeczeń s tw a , p rzec iw  te m u  
w szy s tk ie m u , co życie  duchow e n a ro d u  d ław i
1 ś c ią g a  n a  p a d o ły  w  b ło to ” .

A  „ P  o d  b  i p  i ę t  a
„P o ło żen ie  d z is ie jsze  P o lsk i w y m a g a  m y śli 

o d w ażn e j i sam o d z ie ln e j, ażeb y  je  —  zgodnie  
z p o trz e b a m i chw ili dz ie jo w ej —  u ją ć  i z ro z u ­
m ieć. Z d ru g ie j s t ro n y  sp o isto ść  n a ro d u  n ie  
s tra c i  n a  ty m , a le  zy sk a , g d y  „ lo ja ln o śc i g r u ­
p o w e” m n ie j p rz e sz k a d z a ć  b ęd ą  w  sw obodnej 
w y m ia n ie  z d ań  m ięd zy  P o la k a m i, g d y  o św iad ­
c ze n ia  p rz e d s ta w ic ie li  ró żn y ch  k ie ru n k ó w  m n ie j 
p rz y p o m in a ć  b ę d ą  d e k la ra c ję  d y p lo m a ty czn e  
r e p re z e n ta n tó w  obcych i w ro g ic h  sob ie  n a w z a ­
je m  p o te n c y j” .

D Y R E K C JA  N I E  W IE D Z IA Ł A ...

G ło śn a  s p ra w a  sp rz ed a ż y  o b razó w  z ko śc io ła  św . 
K a ta r z y n y  w  K ra k o w ie  w y w o ła ła  i s tn ą  w o jn ę  w  s fe ­
r a c h  k o n se rw a to rs k ic h  W a rs z a w y  i K ra k o w a . Z a ­
u w a ż a  „ J u t r o  P r a c  y ” :

„ J a d  n ie n a w iśc i k u  s to lic y  p a ń s tw a , sze rzo ­
n y  p rzez  o s ław io n y ch  w y d aw có w  „ W ró b li” 
i „ d e tek ty w ó w ” d o ta r ł  ju ż  i w  re g jo n y  p o w aż­
n ie jsz e ” .

A  z a w in iła  b iu ro k ra c ja .  „ G ł o s  N a r ó d  u ” 
p rz y ta c z a  c h a ra k te ry s ty c z n y  p u n k t  p ro to k ó łu  z e b ra ­
n ia  w y d z ia łu  T o w a rz y s tw a  M iłośn ików  K ra k o w a :

„ D y re k c ja  M uzeum  N a ro d o w eg o  w  K ra k o ­
w ie  nie wiedziała n ic  o z a m ia rz e  sp rz e d a n ia  
o b razó w  p rz ez  0 .  0 .  A u g u s tja n ó w , a  p . S tieg - 
i itz  z a o f ia ro w a ł je  D y re k c ji  M uzeum  N a ro d o ­
w ego  w  K ra k o w ie  d o p ie ro  w te d y , k ied y  j e  ju ż  
był k u p ił d la  M uzeum  N aro d o w e g n  w  W a r ­
szaw ie  i k ied y  c a ła  s p ra w a  s ta ła  się  g ło ś n ą ” .

M n ie jsza  o sp ó r  —• w  g ru n c ie  rzeczy  ja ło w y  —  
dw óch o środków  k u l tu r y  p o lsk ie j. A le  j e s t  f a k t ,  że 
„ D y re k c ja  n ie  w ie d z ia ła ” ... W ła śn ie  o to  chodzi. T a k , 
j a k  zap ew n e  n ie  w ie  i o te m , że w  je d n e j  z a n ty ­
k w a m i  w a rsz a w sk ic h  w y s ta w io n o  n a  sp rz e d a ż  k rz e ­
s ła  re n esa n so w o , p ochodzące  z d a w n eg o  W aw elu ... 
W idoczn ie  z a s ty g ła  w  m a ra z m ie  b iu ro k ra ty c z n y m , bo  
p rzec ież  in acze j —  o n a  w ie d z ia ła b y  p ie rw sza ...

A . W.

Książki nadesłane
Wincenty Lutosławski. J a k  ro śn ie  d o b ro b y t. (Z a ry s  
p o lsk ie j te o r j i  g o sp o d a rs tw a  n a ro d o w e g o ) . K ra k ó w  
1936.

„W  człow ieku  m a m y  n iesk o ń cz o n ą  t r e ś ć  d u c h a , 
n ie sk o ń cz o n ą  ro z m a ito ść  fo rm  c ia ła  i w s k u te k  t e ­

go  da lek o  w ięk szą  sp o s trz e g a m y  n ie ró w n o ść  m ię ­
d zy  p oszczegó lnym i lu d źm i, n iż  m ięd zy  z w ie rz ę ta ­
m i, ro ś lin a m i lu b  k a m ie n ia m i.

N ie ró w n o ść  lu d z i b u d z i u je m n e  u c zu c ia  w  ty c h , 
co sieb ie  u w a ż a ją  z a  u p o śled zo n y ch  i zazd ro szczą  
u p rz y w ile jo w a n y m . S tą d  c iąg łe  p o ry w y  do  w y ­
ró w n a n ia  m ie n ia , w a lk i spo łeczne  m iędzy  ty m i, co 
m a ją  m n ie j, a  ty m i, co m a ją  w ięce j, i m a rz e n ia  
o ró w n o śc i o s ią g a ln e j p rz e z  z ap rzeczen ie , n a ru s z e ­
n ie  lu b  p o g w a łcen ie  p r a w a  w ła sn o śc i” .

Dr. E. Miiller. B łęd y  g o sp o d a rk i p o lsk ie j. T łu m . M. 
Iw a n o w sk i. W y d a n ie  I I .  L w ów  1936.

„ S p o tk a łe m  o b c o k ra jo w c a , k tó ry , św ie tn ie  z n a ­
ją c  s to su n k i p o lsk ie , sk re ś li ł  k s ią żk ę  o p o lsk ie j g o ­
sp o d a rce . T ra fn o ś ć  są d u , s i ła  a rg u m e n ta c j i ,  j a ­
sność  m y śli, z ręczn e  p o d e jśc ie  do te m a tu ,  lo ja ln a  
sz c zy p ta  s a rk a z m u , sp o k ó j i o b jek ty w n o ść  —  oto 
g łó w n e  cechy  t e j  p r a c y ” . (Z  p rz ed m o w y  t łu m a ­
cza) . A. Z.
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Z prasy Zagranicznej
U K Ł A D Y  Z J A P O N J Ą .

K ró tk i ,  n ie led w ie  ty g o d n io w y  d o p ie ro  j e s t  żyw ot 
p o ro z u m ie n ia  n iem iecko  - ja p o ń s k ie g o ; a  ju ż  p r a s a  
ca łeg o  ś w ia ta  p o d n o si a la rm y , że zn aczy  ono o w ie le  
w ię ce j, n iż  się  to  p ie rw o tn ie  w y d aw a ło . I  n ic  n ie  po ­
m oże, że jeszcze  te r a z  L  e M a  t  i n  z u p e łn ie  n ie  
ro z u m ie  doniosłośc i teg o , co n ieo czek iw an ie  z a sz ło :

„ U k ła d  n iem ieck o  - ja p o ń s k i  n ie  sp rz ec iw ia  
się  żad n e m u  z p a k tó w  is tn ie ją c y c h  i n ie  n a ­
ru s z a  w  n iczem  ż ad n e j k o n w e n c ji L ig i N a r o ­
dów. D ziw ne je s t  w obec te g o  zan iep o k o jen ie , 
ja k ie  w y w o ła ł n p . w  A n g l j i” .

N ie  t r u d n o  zn aleźć  w  p r a s ie  odp o w ied ź: ju ż  p . T a -  
b o u is  w  L ’0  e u  v  r  e n iezn aczn em  an eg d o ty cz n e m  
p o c ią g n ięc ie m  d a je  dużo do m y ś le n ia :

„ W ieczo rem  w  d n iu , w  k tó ry m  p o d p isan o  
um ow ę n iem iecko  - ja p o ń s k ą , je d e n  z n a jw y ­
b itn ie js z y c h  d y p lo m a tó w  z a g ra n ic z n y c h  z a p y ­
t a ł  m in is t r a  v. N e u ra th a ,  d laczeg o  to  n ie  on, 
lecz a m b a sa d o r  R ib b e n tro p p  p o d p isa ł te n  a k t. 
M in is te r  n ic  n a  to  n ie  o d p o w ied zia ł, lecz, p r z y j ­
rz a w sz y  się  dość d łu g o  p y ta ją c e m u , lekko się  
u śm ie c h n ą ł” .

W  p ism a c h  p o lsk ich  zw rócono  —  po ra z  p ie rw sz y  
—  u w a g ę  n a  b rz m ien ie  p a r a g r a f u  2 te j  um ow y, k tó ­
r y  m oże d ać  p r e te k s t  N iem com  do in g e re n c ji  w  
s p ra w y  w e w n ę trz n e  p a ń s tw , o d m am ia jąc y c h  z a p ro ­
sz e n iu  do u d z ia łu  w  p ak cie . N a  in n e , a' ró w n ie  n ie ­
b ezp ieczne  m ożliw ości z w ra c a  u w a g ę  J o u r n a l  
d e s  D e b a t  s, p rz e p ro w a d z a ją c  w  a r ty k u le  
w s tę p n y m  z es ta w ien ie  liczbow e po łączo n y ch  sił m o r­
sk ich  n ie m ie c k o - ja p o ń sk ic h :

„R o zu m iem y  w ięc  k ło p o ty  A d m in is tra c ji ,  z a ­
z n a c z a ją c , że s ą  to  i n a sz e  k ło p o ty . J e s t  to  
ta k ż e  p rz y c z y n a , d la  k tó re j ,  je ś li  m y  się  n ie  
m ożem y o b e jść  bez A n g lii, to  i o na , d la  o b ro ­
n y  sw ego  im p e r ju m , o p rzeć  się  m u si n a  flocie  
m o rsk ie j  i p o w ie trz n e j i n a  b a za ch  w o jsk o w y ch  

j f ra n s u c k ic h , od P a s  de iC ala is po  z a to k ę  H a i-
1 p h o n g u ” .

N ie ty lk o  F r a n c ja  i A n g l ja  w y c z u w a ją  n o w ą  sy ­
tu a c ję .  P r a g  e r  P r e s s e  p rz y n o s i w ia d o ­
m ość z kó ł u rzęd o w y ch  w a sz y n g to ń sk ic h , że i  ta m  
n a g łe  w zm o cn ien ie  „ s ą s ia d a ” —  p rz ez  ocean  —  k tó ­
re g o  e k sp a n s ję  z d a w n a  S ta n y  Z jednoczone  od czu w a­
ją ,  w y w o ła ło  żyw y  o d d źw ięk :

„ U k ła d  w łosko  - ja p o ń s k i, d o ty czący  u z n a n ia  
M a n d ż u rj i  i A b isy n ji ,  b y n a jm n ie j  m e  je s t  p o ­
ż ą d a n y , p o n iew aż  zb liża  d w a  k r a je ,  k tó re  m a ­
j ą  p o lity k ę  im p e r ia l is ty c z n ą . S ta n y  Z je d n o ­
czone n ie  m o g ą  n a  to  p a tr z e ć  o b o ję tn ie , p o n ie ­
w a ż  te g o  ro d z a ju  p o su n ię c ia  sp rz e c iw ia ją  się  
zasad o m  ich  p o lity k i. P o w s ta ła  s y tu a c ja  d ra ż ­
liw a , n a le ż y  się  bow iem  o b aw iać , że w y s tą p ią  
te r a z  k r a je ,  k tó re  się  c z u ją  zag ro żo n e  a k c ją  
b lo k u  im p e r ia l is ty c z n e g o ” .

N ie  ocen ia  n a to m ia s t  s y tu a c j i  p e sy m is ty c z n ie  L  e 
J o u r n a l :

„ N iem cy  z d a ją  sobie sp ra w ę , że d y p lo m a ­
ty czn ie  ich  s y tu a c ja  się  n ie  p o lep szy ła , p o m i­
m o p o ro z u m ien ia  z W ło ch am i i J a p o n ją .  P r a w ­
dopodobnie  sk o n s ta to w a n ie  teg o  f a k tu  je s t  
p rz y c z y n ą  ich  złego h u m o ru , n ie w y s ta rc z a ln o -  
ści ich  a rg u m e n ta c j i ,  j a k  ró w n ież  p ew n e j n e r ­
w ow ości w  obecnej c h w ili” .

M O W Y  M IN . E D E N A .

M in is te r  E d e n  w y g ło sił o s ta tn io  dw ie m ow y, 
w  k tó ry c h  w y ją tk o w o  w y ra ź n ie  zazn aczy ł s ta n o w i­
sko  A n g l j i  w  chw ili obecnej. Z w łaszcza  m ow a, w y ­
g ło szo n a  p rz e d  w y b o rc am i w  E e a m in g to n , w y w o ła ła

w ie le  k o m e n ta rz y . Y  o r  k  s  li i r  e P  o s t  p i ­
sze :

„ B ry ty js k i  m in is te r  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  
n ig d y b y  n ie  uży ł t a k  m ocnych  słów , g d y b y  n ie  
m ia ł w ra ż e n ia , że ta k ie  o s trzeżen ie  było n ie ­
odzow nie p o trze b n e . N a le ż y  się  sp odziew ać , że 
z a g ra n ic a  z ro zu m ie  c a łą  doniosłość  m ow y m in . 
E d e n a , zw łaszcza  ta m , g d z ie  m o g ły b y  być j e ­
szcze ja k ie ś  ilu z je  co do s ta n o w isk a  A n g l j i” .

Z ro zu m ian o ? !
O w szem , z ro zu m ian o  i w  B e rlin ie . W y p o w iad a  się  

B  e r  1 i n  e r  T  a  g  b 1 a  t  t :
„M o w a E d e n a  p rz e d  w y b o rc am i w  L ea m in g - 

to n  s ta w ia  ja s n o  k w e s tję , że A n g l ja  p o s ta n o ­
w iła  iść ra z e m  z F r a n c ją  n a  w y p a d ek , jeże li 
w z a je m n y  u k ła d  g w a ra n c y jn y  z w łączen iem  
N iem iec, a  w ięc  n o w y  p a k t  zach o d n i, n ie  d o j­
dzie do s k u tk u ” .

B y ły  m in is te r  P la n d in , k tó ry  n ied a w n o  p o w ró c ił 
z d łuższego  p o b y tu  w  A n g lji,  t łu m a c z y  w  L ’I n - 
t r a s i g e a n t  m o ty w y  o s tre g o  w y s tą p ie n ia  m i­
n i s t r a  E d e n a :

„ A n g ie lsk a  o p in ja  p u b lic z n a  z d a je  sob ie  do­
sk o n a le  sp ra w ę  z n ieb e zp ie cz eń s tw a  w o jn y  w  
E u ro p ie . A n g l ja  chce u n ik n ą ć  w y b u ch u  w o j­
n y  p o d o b n e j, j a k  w  r .  1 9 1 4 ,‘a  m in is te r  E d en  
obawia, się  p o p aść  w  te n  sa m  b łąd , w  ja k i  
w ó w czas p o p a d ł S ir  E d w a rd  G rey , k tó re m u  
zarzu co n o , że n ie  o g łosił w  p o rę  s ta n o w isk a  
A n g l j i” .

R O Z M O W Y  W A R S Z A W S K IE .

O żyw ien ie  so ju sz u  po lsko  - ru m u ń sk ie g o  w y w o ła ­
ło żyw e zad o w o len ie  p rz ed e w sz y s tk iem  w e F r a n c j i .  
L  e T  e m p  s p isze :

„^D eklaracja  obu m in is tró w  sp ra w  z a g r a ­
n iczn y ch  (B eck a  i A n to n e sc u )  j e s t  z a te m  so- 
len n em  p o tw ie rd z en ie m  so ju sz u  po lsk o  - r u ­
m u ń sk ieg o , z w y b itn ie  p o d k re ś lo n y m  celem  d a l­
szego je g o  ro z w ija n ia  n a  te r e n ie  ż y c ia  p r a k ­
ty czn eg o , k u l tu ra ln e g o  i ekonom icznego , i do­
s to so w a n ia  go  do z a in te re so w a ń  obu  k ra jó w  
o ra z  do n ak azó w  ch w ili obecnej.

J e s t  w  te m  szczęśliw a  o b ie tn ica  n ie ty lk o  
ro z w o ju  s to su n k ó w  po lsk o  - ru m u ń sk ic h , a le  
ta k ż e  z o rg a n iz o w a n a  p o lity k a  szcze re j w sp ó ł­
p ra c y  w  E u ro p ie  ś ro d k o w ej i w sch o d n ie j, n a  
p o d s ta w a c h , n ie  zag T aż a ją cy c h  ż a d n e m u  m o­
c a r s tw u  a n i ż ad n e j g ru p ie  m o c a rs tw ” .

O t r e ś c i  rozm ów  m ów i D a i l y  H e r a l d :  
„ M in is tro w ie  B eck  i A n to n e sc u  zdecydow ali 

n ie  zgodzić się  n a  p rz e m a rs z  w o jsk  n iem iec ­
k ich  p rzez  t e r y to r j a  ru m u ń sk ie  i p o lsk ie  w  
w y p a d k u  w o jn y  n iem iecko  - so w ieck ie j. N a  te m  
sam em  p o sied zen iu  p o stan o w io n o , że a n i  P o l­
sk a , a n i R u m u n  j a  n ie  p r z y s tą p ią  do p a k tu  a n ­
ty k o m u n is ty c zn e g o . O ba n a ro d y  p o d z ie la ją  po ­
g lą d  rz ą d u  b ry ty js k ie g o , w e d łu g  k tó re g o  p a k t  
te n  s ta n o w i g ro źb ę  d la  e u ro p e jsk ieg o  p o k o ju . 
T e  decy z je  z m u s z a ją  gen . B lo m b e rg a  do p o ­
rz u c e n ia  ta jn y c h  p lan ó w  e k sp a n s ji  w  E u ro p ie  
w sch o d n ie j, k tó ry c h  w y p ra co w an ie  t rw a ło  3 l a ­
t a ” .

P r a s a  ru m u ń s k a  o d n io sła  się  do w iz y ty  sw ego  m i­
n i s t r a  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  w  W a rsz a w ie  życzliw ie  
i szcze rze : u rz ęd o w y  V i i t  o r  u  1 d o n o si:

„ M in is te r  ru m u ń sk i  z e tk n ą ł się  z p ra w d z iw ie  
b r a te r s k ą  ży cz liw ością  ze s t ro n y  m in is t r a  p o l­
sk ieg o ” .

A  d  e v  e r  u  1 ( P ra w d a )  :
„ W a rs z a w a  p rz y sw o iła  'so b ie  cele p o lity k i 

z a g ra n ic z n e j  ru m u ń sk ie j ,  w sk u te k  czego R u - 
m u n ja  z n a la z ła  w  Po lsce  cen n eg o  p rz y ja c ie ­
l a ” .

A  f r a n c u s k a  L T  n d e p e n d a n c e  R  o u- 
m  a  i n  e :

„N ie ty k a ln o ść  g ra n ic  o ra z  p o k o jo w a , k o n ­
s t ru k ty w n a  p o lity k a , oto p o d s ta w y  w s p ó łp ra ­
cy obu k r a jó w ” .

Z n a m ie n n ą  u w a g ę  ro b i G e r  m  a  n  i . ą : ,
„ Je że li w  ro zm o w ach  w a rsz a w sk ic h , j a k  to- 

się  p o d k re ś la , doszło do w iększego  z ac ie śn ie ­
n ia  w ęzłów , łączący ch  P o lsk ę  i R u m u n je , niż. 
to  by ło  w la ta c h  p o p rzed n ich , to  n a le ż y ’ f a k t  
te n  w  p ie rw sz y m  rzęd z ie  p rz y p is a ć  tem u , że 
z u s tą p ie n ie m  m in is t r a  T itu le s c u  p o lity k a  z a ­
g ra n ic z n a  ru m u ń s k a  zaczę ła  o d d a lać  się  od k u r ­
su  filo sow ieek iego , ja k i  je j  T itu le sc u  w y zn a ­
czył i t a k  d łu g o  j ą  n im  p ro w a d z ił” .

L E G A L IZ A C J A ?

P o w s ta ń c y  h isz p a ń sc y  z ab ieg a li o d d a w n a  o u z n a ­
n ie  ich  n a  s tro n ę  w o ju ją c ą ,  co m a  duże zn aczen ie  
w  s to su n k a c h  m ięd zy n aro d o w y ch . P o  p rze jśc io w y m  
u c iszen iu  obecn ie  s p ra w a  t a  w y p ły n ę ła  znow u  n a  
s z p a lty  J o u r n a l  d e  G e n  e  v  e :

„A n g lja ,^  w ie rn a  sw y m  tra d y c jo m , m a  za ­
m ia r  u zn ać  g en . F ra n c o  z a  s tro n ę  p ro w a d z ą ­
cą  w o jn ę , n ie  u z n a ją c  go  je d n a k  za  leg a ln eg o  
sz e fa  p a ń s tw a  h isz p ań sk ie g o . A k t ta k i  byłby 
zu p e łn ie  zg o d n y  z p ra w e m  i zw y cza jem  m ię­
dzy n aro d o w y m . B yłoby  to  s tw ie rd z e n ie  f a k tu ,  
z e z w a la ją c e  tem u , k to  p o s ia d a  siłę  m o rsk ą , n a  
w y k o n y w an ie  p r a w a  w y ja z d u  n a  w ody  poza- 
te r y to r ja ln e .  U z n a ją c  obie s t ro n y  za  p ro w a ­
dzące  w o jn ę , L o n d y n  p ro w a d z iłb y  log iczn ie  sw ą  
p o lity k ę  n e u tra ln o ś c i,  a  jed n o cześn ie  zm u siłb y  
S o w ie ty  do sz a n o w a n ia  p a k tu  n ie in te rw e n c ji” .

N O W A  K O N S T Y T U C J A  S O W IE C K A .

J a k  sp rzeczn e  b y w a ją  p o g lą d y  n a  je d n ą  i tę  sa m ą  
rzecz, dow odzą p rzy to czo n e  p o n iże j d w a  w y ją tk i ,  do­
ty czące  n ow ej k o n s ty tu c ji  so w ieck ie j:

M o sk iew sk a  P r a w d a  p isze :

„ N a s z a  n o w a  k o n s ty tu c ja ,  to  druzgocące- 
u d e rzen ie , w y m ierzo n e  p rz ec iw  faszy zm o w i. 
J e s t  to  o ręż  b ezcen n y  w  rę k a c h  b ra te r s k ic h  
p a r ty j  k o m u n is ty czn y ch , w  w alce  p rzeciw ko- 
sz k a lo w an iu  sy s te m u  sow ieck ieg o ” .

A  n a  to  R  e v  u  e d e  P  a  r  i s :
„ W ie lk a  o d p ow iedź” S ta l in a  faszy zm o w i je s t  

fa s z y z a c ją  u s t r o ju  sow ieck ieg o ” .

P O L O N IC A .

L e T em p s i P r a g e r  P re s s e  p o w ta r z a ją  a r ty k u ł  
G a z e t y  P o l s k i e j  ja k o

„ p ie rw sz ą  e n u n c ja c ję  kó ł m ia ro d a jn y c h , że 
w  p a k c ie  n iem iecko  - ja p o ń s k im  P o lsk a  u d z ia ­
łu b ra ć  n ie  będzie  bez w zg lęd u  n a  to , czy to  
je s t  a k t  a n ty k o m u n is ty c z n y , czy te ż  a n ty so -  
w ie ck i” .

L a  J o u r n e e  I n d u s t r i e l l e  z a ­
m ieszcza  a r ty k u ł  pod ty tu łe m : „.K ryzys p rz e m y słu
g ó rn iczeg o  w  P o lsce” . Po p rz y to c z e n iu  sz e re g u  c y f r ,  
k tó re  sp o ty k a liśm y  w  p u b lik a c ja c h  p o lsk ich  o s ta t ­
n ie j doby, p ism o  ko ń czy :

„ R zą d  m a  p rzed ło ży ć  ż ą d a n ie  ro b o tn ik ó w  
(o sześc io g o d z in n y  dzień  p ra c y )  se jm ow i. 
W  ko lach  p o lity czn y ch  p o lsk ich  n ik t  n ie  w ą tp i ,  
że ż ąd a n ie  ro b o tn ik ó w  będzie od rzucone , w obec 
czego n a le ży  się  liczyć znow u z g ro ź b ą  s t r a j ­
k u  w  p o lsk im  p rz em y śle  w ęg lo w y m ” .

Azet.
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